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Od W ydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
lej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok  
'ytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
^zyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reforni \ 11 w Krakowie i agencje, wymie- 
" ‘oiie w nagłówku dziennika.

Kraków, 1 maja. 
Eyskusya nad projektem reformy wyborczej 

j)r2edłuża się nadspodziewanie. Nadzieje, że Iz- 
’,a poselska sprawę tę załatwi w ubiegłym mie­
l c u ,  nie ziściły się wcale, a choć rozstrzyguię- 
. już najważniejsze postanowienia, pozostało 
■!e8*cze dość materyału do długiej dyskusji. Zapisu- 

*ię też mówców wielu , bardzo wielu, zwłaszcza 
?° dodatku, zawierającego podział na okręgi wy­
r c z e .  Tymczasem z końcem miesiąca ma się 
f°*począć sesya delegacyj wspólnych , Izbę po- 
^ k ą  oddziela zatem zaledwie kilka tygodni 

zamknięcia bieżącej sesyi. Znika więc coraz 
Odziej nadzieja, aby wykończono wszystkie 

lJrace ustawodawcze oitjęre programem, aby se- 
bieżąca była rzeczywiście tak bogatą w po- 

^ ż n e  i doniosłe owoce, jak zapowiadano z po- 
'^Htku. Ziszczenie tych nadziei staje się tern 
l '1'dziej w ątpliw em , że wskutek wytężającej 
7»kusyi w Izbie posiedzenia komisyj odbywają 
?lS bardzo rzadko, i przygotowanie projektów, 
^ re  miały wejść na porządek dzienny, postę- 

^ je  nader powoli. Coraz częściej wreszcie po­
starzają się pogłoski, żc obecna Izba poselska 
**,e zbierze się już więcej, że rząd rozwiąże ją  
P* Zamknięciu delegacyj wspólnych i na jesień 
t,,!!pioze wybory. Pogłoski te pomimo zaprze- 
£®ń zasługują w zupełności na wiarę. W chwili, 
^  której uchwalono tak znaczne rozszerzenie 
l*l'aw wyborczych, Izba, nie reprezentująca wszy­
t e k  uprawnionych do głosowania, traci racyę 
Jtu i nowe ustawy powinuy natychmiast wejść 

S życie To też rozwiązanie Izby poselskiej jest 
°gicznym wynikiem reformy wyborczej i po­
c o n o  nastąpić jak  najspieszniej.
, Ze spraw, które za najpilniejsze uważamy i 
tbre załatwićby należało przed zamknięciem 

Sesyi i rozwiązaniem Izby, na największą uwa- 
H zasługuje projekt regulacji plac urzędni­
czych i ustawj' podatkowe, których przeprowa­
dzenie tej reformy koniecznie wymaga. Nowe 
Mące miały, w myśl intencyj rządu, wejść w 
‘̂ cie z dniem 1 stycznia 189? r. Gdyby zatem 
^ ° j ';któw nie załatwiono w tej sesii, urzędnicy 
1116 otrzymaliby tego, co im się słusznie należy 
% .dówym rokiem, ale znacznie później, i kto 
S*ei czy tak pożądana reforma nie odwlokłaby 

ńa lata całe. Sprawy tej odwlekać i na nie- 
u,Jtvne losy rzucać nie można, bo każdy dzień 
‘‘̂ taża na niepowetowane szkody tych, którzy, 
'Mąc na straży najważniejszych interesów spu- 

.^Seństwa, są najpotężniejszym czynnikiem w 
750 ekonomicznym i cywilizacyjnym rozwoju.

Urzędnicy państwowi lat już tyle czekają na 
Ulepszenie swego bytu i lat tyle społeczeństwo 

popierało słuszne ich żądania. Utarta for­

mułka względów na finanse państwa stała zaw­
sze na przeszkodzie szlachetnym usiłowaniom 
wymierzenia sprawiedliwości jednej z najbar­
dziej pokrzywdzonych warstw społecznych. Na­
reszcie rząd odrzucił tę formułkę i szczerze za­
ją ł  się losem urzędników. Uchwalona przez Izbę 
poselską, a przez Izbę panów nieznacznie zmie­
niona ustawa emerytalna załatwi nareszcie po 
wyrównaniu różnic, istniejących jeszcze między 
obu Izbami, część tej kwestyi, nie załatwi jej 
jednak zupełnie. Znakomite polepszenie bytu 
emerytów, wdów i sierot nie usunie walki z co­
raz cięższemi warunkami życia, jaką  toczyć mu­
szą urzędnicy, pełniący służbę. W ałka ta od­
biera im siły i energię, a im dłużej trwać bę­
dzie, tem silniej odbije się na toku spraw, a 
więc na samem społeczeństwie.

Nie przypuszczamy, aby reprezentanci ludu 
mieli podjąć porzuconą przez rząd formułkę 
względów na skarb państwa i niemożność pod­
wyższenia ciężarów. Społeczeństwo chętnie po­
dejmie te nowe ciężary, bo czuje, że ich wymaga 
nietylko sprawiedliwość, ale własny, dobrze 
zrozumiany interes tych, którzy ciężary te mają 
ponosić. B is dat, <jui cito dat! Nie odkładać 
więc projektów rządowych na dalsze lata, nie 
mnożyć niezadowolenia utrzymywaniem stanu, 
który staje się coraz nieznośniejszym, ale doło­
żyć pracy, aby przedłożenia rządowe jak  naj­
prędzej przeszły w komisyi i w Izbach, aby 
zamknięcie sesyi i prawdopodobne rozwiązanie 
parlamentu nie odroczyły tego dzieła sprawie­
dliwości i rozsądnej gospodarki państwowej.

Bylibyśmy bardzo szczęśliwi, gdyby Koło 
polskie przyłożyło rękę do przyspieszenia spra­
wy podwyższenia płac urzędniczych. Jest ono 
do tego obowiązanem, ponieważ samo niejedno­
krotnie podnosiło te żądania. Niech pod koniec 
sesyi przynajmniej jednym  dodatnim czynem za­
pisze się w rocznikach życia parlamentarnego. 
Niech nie kończy kadencyi samemi błędami i 
nie mnoży dowodów swego niedołęstwa. Tym ra­
zem, aby spełnić wolę wyborców, nie potrzebuje 
stawać w opozycyi z rządem, ale może iść mu na 
rękę. Akcya nie przedstawia zatem żadnych tru­
dności i wymaga tylko — trochę, trochę dobrej 
woli.

Węgier o Morsk em Oku

Jak  wiadomo, spór graniczny z Węgrami po­
stanowiono rozstrzygnąć drogą sądu rozjemczego 
Spodziewać się należy, że wyrok na naszą ko 
rzyść wypadnie, jak bowiem kilkakrotnie już 
wykazywaliśmy, wszystko przemawia tu za nami.

Prasa polska, przyjmując z dobrą wiarą argu­
menty przeciwników, zwracała dotąd wyłączną 
prawie uwagę na prawną stronę sporu, w tem 
przekonaniu, że ogól węgierski wielce interesuje 
się sprawą i do spornego obszaru wielka przy­
wiązuje wagę. Tymczasem tak nie jest. 1 ała 
rzecz właściwie sprowadza się właściwie do za­
kulisowego matactwa, które powinno się już raz 
stanowczo skończyć. Sądzimy, że dla czytelników 
naszych nieobojętną będzie rzeczą dowiedzieć 
się, jak  się na sprawę zapatrują po tamtej stro­
nie Kai pat, czy i co o niej myśli ogół węgierski. 
Podajemy w tym celu zamieszczony w Przeglą­
dzie Wszechpolskim list uczciwego Węgra, który 
sprawą sporu od początku się zajmuje, zna ją

dokładnie i z nowej strony przedstawić ją pra­
gnął. List ów brzmi :

Nareszcie nieszczęsna sprawa „Morskiego Osa" 
weszła w stadyum, w którem można się spodzie­
wać należytego jej rozstrzygnięcia. Pomimo swe 
go „non 2>ossim>mis“ musiał i rząd węgierski nieco 
swobodniej odetchnąć, gdyż smutny zatarg przy 
czynił mu sporo kłopotów.

Stało się n. p. rzeczą wiadomą, że nietylko 
w XVI i XVII stuleciu górale pasali swe stada 
na terytoryum spornem, ale że nawet przed r. 
1879 Aladar Salamon nie przeszkadzał temu, 
z tego napewno względu, iż nie uważał wspo­
mnianej przestrzeni za swą własność.

Dalej polecił rząd władzom komitatu spiskiego 
zebranie wszelkich dokumentów, odnoszących się 
do procesu i przesłanie ich sobie. Wszelkie atoli 
poszukiwania okazały się bezowocnemi. Żadnego 
nie znaleziono dowodu.

Oto delikatne orzeczenie delegacyi komitatu 
spiskiego, która roztrząsała sprawę w komisyi. 
Brzini 0110 : „iż szkoda trudów na pertraktacye 
w sprawie pomienionego terytoryum, nie dotyka 
0110 bowiem żadnego ważnego interesu państwo- 
wego“. Gdyby przedstawiciele Spiżu uważali 
sporny obszar za naszą (węgierską; prsyp. red.) 
własność, to jużci raport ich brzmiałby inaczej, 
ponieważ atoli przekonanie ich było całkiem 
przeciwne, przeto sądzili, iż rządowi w tych sio 
wach rzecz należycie wyjaśnią. Mądrej* głowie 
dość dwie słowie.

Tak popadał rząd z jednego kłopota w d.ugi, 
aż wreszcie znalazł się „karyerowicz" (Slreher) 
w postaci urzędnika sądowego, który spróbował 
go wyciągnąć z fatalnego położenia. Ten ogło­
sił w Gazcme _ Prairniczej artykuł, w którym 
doszedł eto wniosku, „że określenie, czy jakaś 
część kraju należy de facto do Węgier, stanowi 
wyłączną koinpetencyę rządu". Rząd węgierski 
uznał tę szczególną opinię i pion posswmus11 
zaczęło się na nowo.

Niedługo jednak miał trwać ten szał zwy­
cięski, król bowiem wyraził życzenie, ażeby 
sprawę rozstrzygnięto rozjemczo, skutkiem cze 
go znajdujemy się obecnie na drodze do roz­
wiązania kwestyi. Zachodzi atoli pytanie, jak ie ­
go rodzaju to rozwiązanie będzie ?

Co do tego, w Pestcr Lloydzie ukazał się 
w lutym artykuł, pochodzący ze źródła poi 
skiego, w którym wyrażono zdanie, iż „przy 
Polakach winny zostać oba - jeziora 'to  jest 
Morskie Oko i Czarny Staw) z przylegającym 
do nich pasem ziemi". Byłoby to w istocie naj 
łatwiejsze rozwiązanie kwestyi i m o g ę  W a s  
j a k  n a j m o c n i e j  z a p e w n i ć ,  ż e  t e g o  
r o d z a j u  p r o j e k t  j u ż  w r o k u  z e s z ł y m  
z n a j d o w a ł  s i ę  w m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .

Czy sąd rozjemczy zajmie takie stanowisko, 
to się w przyszłości okaże, że jednak projekt 
ten jest rozpatrywany, za to mogę Wam zarę­
czyć; można się więc spodziewać, że kwestya 
w tym duchu będzie rozstrzygnięć.

W istocie rzeczy, nie można znaleźć łatwiej­
szego- rozstrzygnięcia, zwłaszcza jeżeli sprawa 
ma być załatwiona me ze ścisłego stanowiska 
prawnego (?), ale drogą ugody. Jeżeli ze strony 
węgierskiej przyznają, że linia przecinająca je ­
zioro lub rzekę nie może być poczytana za na­
turalną granicę, jeżeli dalej z polskiej sirony 
chcą uznać Białkę za linię graniczną pomiędzy 
Węgrami a Galicyą, to nie ma już żadnej tru 
dności w rozstrzygnięciu kwestyi.

Chciałbym przy tej sposobności wskazać na 
błąd, jaki popełnia Galicya względem Węgier. 
Panuje mianowicie przekonanie, że w sprawie 
sporu o Morskie Oko upór rządu węgierskiego 
po 'ziela także węgierski ogól. Jest to krzyczący 
błąd! Nie było chwili, żeby publiczność węgier 
ska gorączkowała się choć cokolwiek sprawą 
Morskiego Oka albo głowę sobie nad nią lama 
ła. M o r s k i e  O k o  — t o d l a  n a s  terra in­
cognito. Nie spotkałem dotąd żadnego Węgra, 
któryby wiedział, czy Morskie Oko jest w ła­
snością węgierską, czy polską. Ja  sam słyszałem 
coś o niem przed rozpoczęciem sporu, zresztą 
chodziłem do szkoły, uczyłem się geografii, a 
nie znam ani jednej węgierskiej książki szkol­
nej, w którejby się znajdowała choć zmianka o 
Morskiem Oku. My interesujemy się wysokiemi 
Tatrami głównie dopiero od czasu, jak Tatra- 
Fiired (Szmeks) weszło w modę, jako  miejsce 
lecznicze, ogłaszanie atoli przez Węgra sporne­
go terytoryum za naszą własność byłoby po- 
prostu niedorzecznością, gdyż Morskie Oko by­
ło i jest dla węgierskiego ogółu — jak  już 
wyżej wspomniałem — terra incognito.

Również i parlament węgierski nie jest tak 
bardzo przeniknięty sposobem zapatrywania się 
rządu.

Gdy poseł V e s z t e r interpelował swego cza 
su w tej sprawie ministra spraw wewnętrznych, 
przerwano rnu z gniewem i drwinami. „Nie bądź 
pan śmiesznym!", „Szkoda się tak wysilać!"— 
wołano mu z lewicy, a poseł stronnictwa nieza­
leżnego, Tliali. zapyta] szyderczym tonem: „Gdy­
ście jednak mieli sprawę nad Litawą (tam bo­
wiem mieliśmy także spory graniczne), toście 
się okazali uleglejszymi ? Nie prawda ?“ Stron 
nictwo rządowe przyjęło wyjaśnienie ministra 
Perczcla g ębokUm milczeniem, skoro jednak 
ten zapewnił Izbę, że spór o Morskie Oko bę 
dzie rozstrzygnięty ku zadowoleniu obu stron, 
wtedy i ono wykrzyknęło: edjen!

Nawet prasa nasza w żaden sposób nie może 
się gorąco przejąć „naszemi prawami" w tym 
sporze. W r. z. ukazał się w Politikai Hetiszem- 
le artykuł o tej sprawie, ale wypowiadający się 
na korzyść Galicyi. Redakcya zaopatrzyła go 
w następującą uwagę: „Ogół węgierski nie bę­
dzie wcale stawiał przeszkód rozstrzygnięciu 
sporu o Morskie Oko, raczej da swe zezwolenie 
na to, ażeby Morskie Oko oddano Polakom, głó­
wnie dlatego, że polskie pretensye są bardziej 
uzasadnione, aniżeli pretensye rządu, a nastę 
pnie, ponieważ względy polityczne wymagają, 
byśmy raczej zachowali przyjaźń Polaków, ani­
żeli „Morskie Oko“. (Moiskie Oko — tenger- 
szem, w przenośni: kropla z morza.)

Widać stąd, iż zapatrywania rządu i narodu 
węgierskiego w tej sprawie wcale nie są iden­
tyczne. Więc: niech żyje „Morskie Oko" polskie!

Hungarus.

Koresjoimya „Nowej Rirmf.
Berlin, 29 kwietnia.

(W ystawa przemysłowa. — -j- Profesor Henryk 
eon Treitschke. — Olbrzymi proces socyalisty- 

czny).
H  )• Pojutrze, t. j. w piątek 1-go maja,

nastąpi uroczyste otwarcie „ B e r l i ń s k i e j  wy-

T .  T .  J E 2 .

U  ewiAZoą przewomu.
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.

(Ciąg dalszy.)
. Kozmowa wlokła się nieglarnie w obecności 
(vfektorowęj. Fo odejściu jej, gdy służący sa- 
Jhotyar zagasły wyniósł i ze stołu uprzątnął, 
le k to r ,  zapaliwszy cygaro, w fotelu się wpół 

PMożył i z innej beczki zaczął:
, • Jesteś już tedy młodzieńcem... w siódmej

*asie, do której doszedłeś nie bez trudu: pra- 
^ a ?... — zapytał.

Taak... — odrzekł Erazm, po krótkim 
^ y ś l e .
^  — I mówiłeś sobie nieraz: czego oni... ci 
f)08kale... odemnie chcą?... Nie żądam od cie- 
!e odpowiedzi, ale twierdzę, żeś zapytanie to 

a*eraz zadawał sobie, a twierdzę na tej pod- 
, aWie, że inaczej być nie mogło.... Nie zapy­
l a ł e ś  siebie jednak o przyczynę, dla której 
1 Moskale tak robią.... Prawda, żeś nie zapy- 
v* a ł? ...

Erazm ramionami wzruszył.
— Powiem ci, dlaczego.... Wiesz, że złoto 

?  °gniu się czyści i, nim się je  do ognia wło- 
y> przechodzi przez ręce znawców, oddzielaja- 

za pomocą prób stosownych, kamienie 
aWierajace w sobie żyły złotodajne od nien- 
ytków.... My, nastawniki młodych pokoleń, 

jjfnjy zadanie rozpoznawania i czyszczenia ka- 
jj?leni, któremi jesteście wy, młodzież, dostająca 
r]'- w nasze ręce w postaci grudek niekształ- 
jjych i zagadkowych.... Przedewszystkiem grud- 

te poddajemy próbom , następnie te , co

w sobie zawierają złoto, wystawiamy na dzia­
łanie ognia.... Rozumiesz m nie?....

— Rozumiem... — była Erazma odpowiedź.
— A więc rozumiesz, co prześladowanie cie­

cie przez wrogów Moskali znaczyło.... Ci wro­
gowie, gdyby ciebie nie prześladowali, byłbyś 
się, dzięki zdolnościom, jakiem i cię Pan Bóg 
obdarzył, wykierował na motyla.... Musiałeś 
walczyć, z przeszkodami się łamać i zdobyłeś 
sobie to, co inaczej byłoby ci samo w ręce się 
oddało.... Dobro wywalczone droższem jest, ani­
żeli darowane.... Im lepszy ogień, tem złoto 
wychodzi z niego czystsze.... Cóż przeto?... 
W życiu, później, gdy pamięć będzie ci wspo­
mnienia lat młodych nasuwała, będziesz błogo­
sławić mniemane prześladowanie moskiew­
skie....

Wyrazy ostatnie wymówił głosem taki rze­
wnym i tkliwym, że Erazm uczuł obawę, z ię ­
by do niego ramion nie wyciągnął i w objęcia 
go swoje nie wziął. JRozrzewnienie jednak nie 
doszło do tego stopnia. Władimir Andriejewicz 
przesunął po niem gąbkę milczenia i po chwili 
tak prawił dalej:

— Wy Polacy, my Rosyanie. .. Pomiędzy 
nami zachodzi nieporozumienie, które nam, 
wam i waszym zachodnim przyjaciołom najle­
piej i najjaśniej wytłómaczył Puszkin: „To
spór Słowian pomiędzy sobą“.... Ciągnął się on 
wieki, przeważając szalę raz na waszą, znów 
na naszą korzyść i rozstrzygnął się na rzecz 
liosyi.... Taki historya wydała wyrok, wyrok 
nieodwołalny, wobec którego pozostaje nie co 
innego, jak tylko czoło uchylić.... Buntowanie 
się przeciwko niemu jest buntem przeciwko 
trybunałowi najwyższemu, wyrokującemu bez­
apelacyjnie: przeciwko boskiej opatrzności....
Takiej powadze, takiej potędze nie poradzi ża­
den rozum, żaden zapał.... Porywanie się na 
nią jest dowodem i świadectwem chorobliwego 
stanu, spowodowywanego działalnością w duszy

s t a w y  p r z e m y s ł o w e j "  przez cesarza Wil­
helma. Według ogłoszonego programu, cesarz 
Wilhelm, jako stale lubujący się w nadzwyczaj- 
nościach, nie przyjedzie koleją, ale na małym 
statku „Aleksandria". Droga wodna więcej rze­
czywiście jest malownicza, niż koleją, ma tylko 
tę słabą s tro n ę , że wskutek rozgałęzienia się 
Sprewy w Berlinie na dwie odnogi woda jest 
nadzwyczaj płytka, i nawet niezbyt głęboko 
zanurzające się statki zatrzymują się bardzo 
często na mieliźnie. Nie jest więc wykluczone 
prawdopodobieństwo, że cesarz spóźni się z przy­
jazdem. Wystawa, jak  wiadomo, ma niejako sta­
nowić epilog rozmaitych uroczystości i obcho­
dów, urządzanych z powodu 25-tej rocznicy zje­
dnoczenia Niemiec. Początkowo miała to być 
wielka, powszechna wystawa niemiecka, któraby 
zadokumentowała przed światem o rozwoju i 
potędze Niemiec; gdy się jednak spostrzeżono, 
że projekt może nie zyskać zbyt wielkiego po­
parcia u państw i państew ek, należących do 
Rzeszy niemieckiej, więc zaniechano go. W 0- 
statnich czasach o pobudkach urządzenia tej 
wystawy zupełne zachowano milczenie, nawet 
w prasie, by nie ziażać cudzoziemców. Tym­
czasem rok bieżący nie nadaje się zbyt do tego 
rodzjju wystawy ze względu na wielkie wysta­
wy w Budapeszcie i Niżnim-Nowogrodzie. Lecz 
nie ma kwestyi, że gdy wystawa się uda i za­
granica już zapłaci odpowiedni haracz, to wten­
czas, jak  szydło z worka, wyjdzie na wierzch 
polityczna jej strona. Być nawet może, że już 
podczas aktu otwarcia usłyszymy coś w tym 
kierunku, mają bowiem członkowie dyrekcji 
wystawy: poseł do sejmu pruskiego F e l i s  c h  
i tajny radca handlowy G o l d b e r g e r ,  wygło­
sić mowy, a prawdopodobnie również cesarz coś 
powie.

Wystawa, ja k  to zwykle bywa, nie jest je ­
szcze w całości wykończoną i nie prędzej bę­
dzie uporządkowaną, jak  za jak ie  dwa, tygodnie. 
W porównaniu z ostatniemi wystawami w Pa­
ryżu i Chicago jest rzeczywiście od nich mniej­
szą i gorszą, choć, nawiasem mówiąc, teren, za­
jęty  przez wystawę berlińską jest znacznie mniej­
szy od przestrzeni paryskiej. Lecz jak  na wy­
stawę jednego miasta przedstawia się pokaźnie, 
a nawet imponująco. Przedewszystkiem posiada 
ona nadzwyczaj malownicze położenie, co jej 
dodaje nadzwyczaj wiele uroku. Rozrzucone w 
pięknym parku Treptowśkim pawilony i kioski 
na tle zieleni zyskują bardzo wiele na piękno­
ści. Oryginalnych rzeczy niema zbyt dużo, prze­
ważnie są niejako kopie z wystaw chicagow­
skiej i antwerpskiej. Razi tyłku rzeczywiście ol­
brzymia ilość wszelakich... piwiarń, tak że wy­
stawa w niektórych punktach robi wrażenie 
więcej piwowarskiej — niż przemysłowej...

Zmarły wczoraj historyk, a zarazem profesor 
tutejszej wszechnicy dr. Henryk v. T r e i t s c h k e  
nie należał do tych orlich umysłów, co to k re ­
śląc dzieje ludzkości, potrafią wznieść się po­
nad poziomy bezstronności. Tićilsckke urodził 
sic dnia 15 września 1834 r. w Dreźnie. Choć 
ojciec jego był generałem armii saskiej i rodo­
witym Saksończykiem, to syn wkrótce wyrzekł 
się barw biało - zielonych dla czarnu - białych. 
W pracach zaś swoich, zarówno dziennikarskich 
jak  literackich, zaczął namiętnie głosić posłan­
nictwo Prus i Hohenzollernów. W ykłady uni­
wersyteckie Treitschke’ego cieszyły się powo­
dzeniem, a prelekcye publiczne zgromadzały li­
cznych słuchaczy ze sfer wojskowych i urzędni-

polskiej przebywającego wroga, którego poko­
nać mogą i powinni Polacy sami, przystosowu­
jąc się bezwarunkowo do pułożenia, będącego 
d/iełem opatrzności.... Rozumiesz mnie?...

— Doskonale, gaspadin diriektor....
Nietylko go młody człowiek rozumiał, ale

w iedział, co mu odpowiedzieć na rozumowanie, 
polegające na dogmatyzowaniu wyroków bisto- 
ryi, okrytych przyozdobionym w szychowe ga­
lony płaszczem opatrzności. Zachował jednak 
odpowiedź dla siebie.

Dyrektor prawił dalej:
— Mogę z tobą mówić otwarcie.... Położenie 

Polaków, wymagające zwyciężania samych sie­
bie, to pociąga za sobą, ażeby ci Polacy, co po­
łożenie swoje rozumieją, szczerze i bez ogląda­
nia się na nic, stawali po stronie narzędzia, 
które Opatrzności podobało się wybrać na wy­
konanie wyroku bistoryi... I to rozumiesz?...

— O, rozumiem..,.
— Nic przeto nie stoi na przeszkodzie poro­

zumieniu się pomiędzy nami... pomiędzy nami 
dwoma... pomiędzy mną a tobą....

— Co do czego?... — zapytał Erazm, popra­
wiając okulary i patrząc dyrektorowi w oczy.

— Co do informowania mnie o przejawiają­
cych się pomiędzy młodzieżą szkolną skłonno 
ściach, sprzecznych duchowi wyroku bistoryi....

— Gdybym mógł... — odparł Erazm.
— Cóż ci przeszkadza ?...
— To, panie dyrektorze.... — głos chłopcu 

drżał, odrazu w gębie mu wyschło — to, żem 
się stał teraz ślepy i głuchy....

— Nu?... dlaczego?...
— Dla egzaminu ostatecznego....
— Nicużeli!... Egzamin twój biorę na siebie 

i zobowiązuję się polecić cię w uniwersytecie 
tak, że i tam nie będziesz miał z egzaminami 
kłopotu, a nawet... i dalej uściele się dla ciebie 
droga równa, gładka, szeroka... Więc cóż?...

Erazm wstał, dłonią ręki lewej ujął prawą

i ścisnął ją  silnie, jakby się obawiał, ażeby się 
nie wyrwała, — i najspokojniejszym, na jaki 
zdobyć się był w stanie, głosem odpowiedział:

— Bardzo panu dyrektorowi dziękuję, ale 
ja... mnie... to jest... nie potrafiłbym się wywią­
zać z zadania, jakie pan dyrektor na mnie w kła­
dać raczy....

— O jakiem zadaniu mówisz ? . . .  — zapytał 
dyrektor, zdziwienie udając, wstając i ręce za­
cierając.

— O... — zaczął Erazm, zaciął się i rzekł: 
— Mnie się może wydało...

— Musiało ci się coś wydać chyba .. .  Mówi­
łem ci o położeniu waszem, o ogólnych zada­
niach Polaków, umiejących zgodzić się z lo­
sem.... O jakiem s specyalnem, zadaniu ani my­
ślałem.... Zdawało mi się, żeś mnie zrozumiał... 
Jeżeliś nie zrozumiał, nie moja wina... Adieu....

Erazm, wyszedłszy z mieszkania dyrektora, 
takiego doznał uczucia, jakby z palącego się 
wyskoczył domu.

Idąc, w duchu powtarzał sobie:
„Obok wszystkiego chcą nas jeszcze zbrukać, 

spaskudzić, skalać, zniKczemnić, spodlić... oh!... 
To położenie!... To dola!"...

VII.
Młody Hclmski należał do rodzaju ludzi mło­

dych, myślących — takich, w których zapał 
nic spopiela rozumu, a rozum nie gasi zapału. 
Koleje, przez jakie w szkołach przeszedł, zło- 
żj ł y się dla niego na doświadczenie, ale nie 
watę w uszach, nie na ową dojrzałość, co mło 
dzieńca zamyka w skorupie własnego ja  i su 
mienie jego zadawalnia tem, że „raz spojrzał w 
górę" — „raz westchnął ku niebu". Spojrzenia, 
jakie wznosił, westchnienia, co mu pierś dzie­
cinną rozpierały, nie poszły w próżnię — przy­
lgnęły na zawsze do tego samego przedmiotu, 
ku któremu się zwróciły w momencie, kiedy w 
głowie jego brzask myśli zaświtał naj pierwszy.

W ładimir Andriejewicz, który go znał i znał 
ludzką naturę, zawiódł się na nim, oparłszy 
swoją rachubę na pospolitej ludzkiej słabości: 
na wyżerającej serca z pod żeber ambicyi, w 
wątłem ulokowanej ciele. Złudziło go jego w 
czasach ostatnich trzymanie się na uboczu: pil­
nie się uczył, brał często z biblioteki szkolnej 
książki rosyjskie i niemieckie i oddawał się 
czytaniu, co wyglądało na skłanianie się ku 
blagonadicinosti, w owym bowiem momencie 
niemieckość, faworyzowana „najwyżej", uchodzi­
ła  za świadectwo patryotyzmu państwowego. 
Złudziło to szanownego kierownika młodzieży, 
„nastawnika^, jak sam siebie nazwał i jak  się 
zwą wogóle a - Rosyi członkowie ciała naucza­
jącego, i spróbował skusić Erazma. Sztuka mu 
się nie powiodła, a próba wskazała, że taką, 
jak  młodego hełm skiego, naturę należy mieć w 
obserwacyi i nie szykanować, ale na gorącym 
złapać nczynKu, jeżeli się ją  nagiąć bez złama­
nia chce. Dlatego szykanowania zaprzestał, dzię­
ki czemu Erazm egzamin zdał, złoty medal za 
n.ompozycyę w języku rosyjskim dostał, świa­
dectwo dojrzałości otrzymał i, na pożegnanie, 
następujące z ust W ładimira Andriejewieza u- 
slyszał wyrazy:

— Pamiętaj, młody człowieku, o herbacie u 
dyrektora i przypominaj sobie, co on ci pow.e- 
dzipl... Oby ci słowa moje słnżyły, jako balsam 
pocieszający i uzdrawiający nietylko ciebie, ale 
i spólrodaków twoich chwytających się zamy­
słów szalonych...

Nie powiodło się wykierować Erazma na 
szpiega, zapróbował więe zaszczepienia mu w 
umyśle idei ugudowej, pokutującej w głowach 
dyplomatycznych od czasów pierwszego rozbio­
ru kraju i wszczepianej w głowy polskie przez 
najazdowych doktrynerów, mających pięść na 
poparcie argumentów.

(C. d. n.)
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czych. Zmarł v m i kompletnie głuchym, nie sły ­
szał więc. eo mówi, wskutek czego głos jego 
był pozbawiony modulacyi, dość nieprzyjemny 
dobrze należało się wseliłueliać. żeby go zrozu­
mieć.

Jako do rozwiązaniu socyalistycznych
komitetów wyborczych, zarządzonego w r. z., 
rozegrał się w dniu wczorajszym przed sądem 
p r o c e s  p r z e c i w  56 s o c y a l i s t o m ,  oskar­
żonym o przekroczenia przepisów o stowarzy 
szeniach. Po rozwiązaniu komitetów policya śled­
cza zaczęła zwracać baczną uwagę, czy socya 
liści nie odbywają tajnych zgromadzeń. Otóż 
policya dowiedziała się, iż dnia 10 lutego r. b 
odbędzie się posiedzenie poufne członków byłe­
go komitetu wyborczego do parlamentu.

Wieczorem więc tego dnia agent policyi śled 
dzej H a s s ę  usiłował, przebrany za kelnera, do 
stać się do oddzielnej sali przy restauracyi Miih 
ringa przy Ackerstrasse, gdzie było zgromadzo 
nych kilkadziesiąt osób, rzekomo dla obchodu 
uroczystości urodzin jednego towarzysza. Agenta 
wyrzucono za drzwi, gdyż uczestnicy zebrania 
zamówili małą beczułkę jiw a i sami nalewali 
sobie z niej trunek. Zaledwie jednak zdołano za­
łatwić się z pseudo-„kelnerem", wkroczyło do sali 
kilkudziesięciu agentów policyjnych pod wodzą 
komisarza Schime i oświadczyli zebranym, iż są 
aresztowani. Następnie wszystkich obecnych na 
zebraniu z wyjątkiem posła do parlamentu Ry­
szarda Fischera, odstawiono do prezydyum policyi, 
gdzie ich trzymano do wieczora dnia następnego, 

Prokurator w dłuższej przemowie starał się 
udowodnić, iż zebranie w dniu 10 lutego było 
posiedzeniem rozwiązanego komitetu; zażądał 
więc skazania uczestniczących w niem. za prze­
kroczenie przepisów pruskiej ustawy o stowa­
rzyszeniach, głównych kierowników zebrania 
W e r n e r a  i K i t z i n g a  na 2 miesiące więzie­
nia, pozostałych na 1 miesiąc więzienia, restau­
ratora Mnhringa za ndzielenie sali na zebranie, 
które nie było zameldowane, na 100 marek grzy­
wny i oprócz tego żądał skazania każdego u- 
czestnika zebrania, który zabierał głos, na 50 
marek grzywny. Sąd wydał wyrok, skazujący 
Wernera i Kitzinga na 50 marek kary pienię 
żnej, pozostałych, z wyjątkiem niejakiego Ewalda 
który nie był członkiem rozwiązanego komitetu 
na l i  marek każdego i restauratora l&hriu 
na 1 ) marek grzywny. Przeciw posłowi do par 
lamentu Ryszardowi Fischerowi, wobec odbywa­
jących się obrad w parlamencie, dochodzenie 
sądowe wstrzymano.

Kraków, 2 Maja 1896._

powszechnego głosowania. M e l i n e  zakończył 
słowami: „Powinniśmy unikać błędów, które 
grożą śmiercią repuDlice".

B o u r g e o i s  przemawiał przeciwko senatowi, 
zarzucając mu, że rości sobie pretensyę do na­
dawania kierunku polityce. Bourgeois domaga 
się dlatego rewizyi (3 artykułu konstytucyi, do 
tyczącego odpowiedzialności ministrów i kom 
petencyi Izb.

M e l i n e  odrzuca stanowczo myśl rewizyi 
konstytucyi i oświadcza, że rząd zamierza przy 
wrócić pokojowy i harmonijny stosunek pomię 
dzy obiema Izbami.

R i c a r d wniósł motywowany porządek dzień 
ny, będący powtórzeniem wotum Izby z dnia 
23 kwietnia. P i e r w s z e ń s t w o  t e g o  w n i o  
s k u  o d r z u c i ł a  I z b a  279 głosami p r z e  
c i w 251.

Prezydent ministrów M e ! i n e przyjął porzą­
dek dzienny dep. B o z ć r i a n a ,  stwierdzający 
przewagę powszechnego prawa głosowania 
absorbujący deklaracyę rządu. — P i e r w s z ą  
c z ę ś ć  t e g o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  i 
c h w a l i ł a  I z b a  j e d n o g ł o ś n i e ;  d r u g  
p r z e j ę t o  231 g ł o s a m i  p r z e c i w  106. Po 
tern cały wniosek Bozćriana przyjęty zostać 
299 głosami przeciw 256.

Tym sposobem ministerstwo M ć l i n e ’a przy 
pww szem  swem wystąpieniu osiągnęło większość 
45 głosów w Izbie deputowanych. W senacie 
zaś deklaracyę gabinetu, odczytaną przez mini 
stra sprawiedliwości, przyjęto z wielkim zapa 
łem i po krótkiej dyskusyi odrzucono 214 gło 
sami przeciw 42 wnioski, wniesione przez kilku 
senatorów w sprawie rewizyi konstytucyi.

Przegląd polityczny.

Z Rady państwa.

Deklaracya ministerstwa Meline’a.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa­
nych prezydent ministrów M ć 1 n e odczytał 
deklaracyę nowego ministerstwa, w której po 
wiedziano, że rząd chce przedewszystkieni usta 
nowić pokój wewnętrzny i przywrócić z g o d ę  
p o m i ę d z y  p u b l i c z n e m i  w ł a d z a m i ,  
gdyż n i e m o ż e b n e m  j e s t  r z ą d z i ć  b e z  
s e n a t u .  Wzajemna dobra wola wystarczała 
dotyrcliczas do usnnięcia trudności. Do tej też 
dobrej woli odwołuje się nowy gabinet, który 
przekonany jest, że w Izbie znajdzie się repu 
blikańska większość, dążąca do przeprowadze­
nia r e f o r m  p r a k t y e z n y c h  i d a j ą c y c h  
s i ę  n a t y c h m i a s t  u r z e c z y w i s t n i ć .  No 
wy rząd spodziewa się, że większość ta dopo­
może do przeprowadzenia reform w interesie 
klasy robotniczej, ażeby nie dać 'przystępu teo- 
ryom rewolucyjnym.

Rząd zajmie się przedewszystkiem kwestyą 
reform podatkowych, reformą p o d a t k u  od 
t r u n k ó w  i p o d a t k u  s p a d k o w e g o ,  oraz 
kwestyą lepszego podziału podatków bezpośre­
dnich, ażeby ulżyć ciężaru drobnym kontrybuen- 
tom i rolnictwu.

W dziedzinie tinansowo-ekonumicznej zapo­
wiada M e l i n e  p o l i t y k ę  o s z c z ę d n o ś c i o ­
wą  i w związku z tern uproszczenie administra- 
cyi kraju i zapewnia, że rząd wystąpi w obro­
nie interesów rolnictwa, stworzy armię kolo­
nialną i dążyć będzie do przeprowadzenia pro­
jektów w sprawie u r e g u l o w a n i a  c z a s u  
p r a c y ,  ubezpieczenia robotników od w ypad­
ków i organizacyi kas oszczędności.

„Potrafimy — powiedziano w deklaracji — za­
pewnić szacunek ustawom i z całą stanowczo­
ścią bronić będziemy publicznego porządku
przeciwko wszelkim zakusom, ponieważ od te 
go zawisła pomyślność państwa. Niepewność 
przyszłości żle wpływa na interesa; podcza3 
gdy rozumna i stanowcza polityka korzj stną 
jest zarówno na zewnątrz, jak  i wewnątrz. Za 
pomocą takiej polityki pracowita i pokojowa 
demokracya, świadoma swych sił, interesów i 
swych praw, zapewnia sobie za granicą cen­
nych i wiernych sprzymierzeńców. Taka poli­
tyka będzie w stanie utrzymać i wzmocnić
stanowisko, jakie Francyi w świecie przy- 
stoi“.

Deklaracya kończy się wezwaniem do parla­
mentu, ażeby porzucił namiętne dysknsyc, gdyż 
Francya, znużona rozterką, pragnie spokoju i 
pokojowego rozwoju. Aby krajowi w tym du- 
cbu służyć, podjął gabinet ciężkie swe zadanie.

Wszystkie zasadnicze ustępy powyższej de- 
klaracyi przyjęło centrum oklaskami; skrajna 
zaś lewica kilkakrotnie podnosiła protesty.

Zaraz po odczytaniu deklaracyi rządowej
wniesiono trzy interpelacye. G o b l e t  interpelo 
wał względem warunków utworzenia nowego ga­
binetu; R i c a r d  interpelował, dlaczego gabinet 
utworzony został z pominięciem większości, jaka 
się zaznaczyła w Izbie w dniu 23 kwietnia; 
wreszcie <' a u t h i e r interpelował w sprawie 
rewizyi konstytucyi.

M e l i n e  zgodził się na niezwłoczne otwareie 
dyskusyi nad interpelacyą Gobleta.

G o b l e t ,  uzasadniając swą interpelacyę,
tw ierdził, że ministrowie wybrani zostali poza 
republikańską większością i wyraził nadzieję, 
że Izba głosować będzie przeciw temu minister­
stwu walki, którego program sprzeciwia się ży­
czeniom większości.

Na wy wody Gobleta odpowiedział Descbanel; 
następnie zaś zabrał głos M e l i n e  i zażądał, 
ażeby Izba oświadczyła jasno, że dla rozwinię­
cia przez rząd skutecznej działalności konieczną 
jest zgoda pomiędzy Izbą a senatem. Zasada ta 
nie przeszkadza uznawać w całej pełni powagi

Jak  doniosły wczorajsze telegramy, Izba po 
na wczorajszem posiedzeniu "uchwaliła 

§. 9 a) noweli do ustawy wyborczej w myśl wnio 
sku komisyi, odrzucając wszelkie poprawki. W 
ten sposób Izba poselska załatwiła wszelkie za 
sadnicze postanowienia reformy wyborczej. Nie 
uchwalone przepisy zawierają już szczegóły 
mniejszej wagi, które nie dadzą powodu do wal 
ki zasadniczej. Rozprawy nie będą zatem bu 
dzić zbyt wielkiego zajęcia. Dopiero dodatek, za 
wierający rozdział na okręgi wyborcze większy 
wzbudzi interes, zwłaszcza dla nas, ze względu 
na sprzeczność interesów obu narodowości: pol­
skiej i ruskiej.

Paragrafy 10 a, 10 b i 10 c załatwiono po 
krótkiej dyskusyi z drobną poprawką p. Fal 
kenhayna, streszczoną we wczorajszym telegramie, 
a §. 17 uchwalono bez dyskusyi.

Z kolei przystąpiono do obrad nad §$. 20 
20 a, zawierającemi przepisy o wykluczeniu od 
prawa wyboru i od prawa wybieralności.

P. k r o n & w e t t e r  występuje przeciw od­
mówieniu praw wyborczych osobom pobierają 
cym wsparcia z publicznych lub gminnych fun­
duszów i żąda opuszczenia tych postanowień

P. G r o s s  wnosi poprawkę wyjaśniającą, że 
rezerwiści i landwerzyści powołani do ćwiczeń 
nie tracą prawa głosowaaia przy wyborach wy­
padających w czasie ćwiczeń.

P. H o f f m a n n - W e l l e n h o f  popiera wd’o 
sek p Kronawettera, na który zgadza się mini­
ster dr. R i t t n e r  imieniem rządu.

P. S \  o z i l  twierdzi, że tak samo ja k  woj 
skowych, od praw wyborczych należałoby u- 
chylić urzędników państwowych i skarży się na 
zachowanie urzędników na Morawach czasie 
wyborów.

P. P e r g e 11 polemizował z p. Svozilem co 
do wyborów na Morawach, poczem p. S c h n e i ­
d e r  ubolewa, że ustawa nie zawiera przepisów 

prawach wyborczych żydów. Polityczne, so- 
cyalne i ekonomiczne stosunki nie polepszą się, 
póki żydzi będą mieli prawo wyboru i wybie­
ralności. Zresztą i to nie rozwiąże kwestyi ży­
dowskiej, a jeżeli kiedyś Mahomed mógł islam 
rozszerzać ogniem i mieczem...

P r e z y d e n t  I z b y :  Dotychczas okazałem 
dosyć cierpliwości. Podobnych wyrażeń o oby­
watelach posiadających równoupra wnienie cier­
pieć nie mogę.

P. S c h n e i d e r :  Ależ ekscelencyo! 
P r e z y d e n t :  Pizepraszam ! Nie zgodzę się 

na to i w razie powtórzenia będę musiał ode­
brać panu głos.

P. S c h n e i d e r  zwraca uwagę, że dotych 
czas nie udało się uzyskać tłómaczenia talraudu.

P r e z y d e n t  I z b y :  bardzo proszę! Talmud 
nie pozostaje w żadnym związku z 20. Wzy­
wam pana do rzeczy.

P. S c h n e i d e r :  Talmud jest jak  wiadomo 
kodeksem praw żydowskich.

P r e z y d e n t  I z b y  wzywa mówcę powtórnie 
do rzeczy.

P. S c h n e i d e r  zaczyna polemikę z p. Eben- 
hoebem i Pernerstorferem, za co prezydent wzy­
wa go po raz trzeci do porządku. W końcu 
mówca przedstawia dwa wnioski, z których 
pierwszy zmierza do karania nadużyć wybor­
czych, a drugi wyklucza żydów i przechrztów 
od prawa wyboru i wybieralności.

P r e z y d e n t  Izby wyraża ubolewanie, że 
w Izbie pojawiły się wnioski, które tylko za 
żart uważać możua, zapytuje jednak, który z po­
słów je  popiera.

Wniosków p. Schneidra nie poparto dostate­
cznie.

Przemawiają jeszcze pp.: Kronawetter, Brzo- 
ad i Purghart, oraz sprawozdawca Gótz, po­

czem Izha uchwala §§ 20 i 20 o z poprawką 
p. Grossa.

Po krótkiej dyskusyi uchwalono następnie 
§ 27 z poprawką p. H o f f m a n n a  w tym du­
chu, aby karty legitymacyjne nietylko w wiel- 
uej własności, ale we wszystkich kuryach za­

w ierały nazwisko i miejsce zamieszkania wy­
borców.

Na wniosek p. Brzorada zamknięto rozprawy. 
P. E r b  stawia nagły wniosek o wezwanie 

tomisyi budżetowej, aby jeszcze w bieżącej se- 
syi przedłożyła reterat o podwyższeniu płac u- 
rzędników. Izba uznała nagłość i uchwaliła 
wniosek, poczem zamknięto posiedzenie.

Z powodu wyjazdu ministrów do Pesztu na 
uroczystości z powodu tysiącznej rocznicy istnie­
nia państwa węgierskiego, następne posiedzenie 
Izby odbędzie się dopiero w poniedziałek.

K r a k ó w ,  I maja. 
Onegdaj odbyło się w Londynie zwykłe do­

roczne zebranie członków t. zw. „ l i g i  p i e r ­
w i o s n k a 1'. Lord S a l i s b u r y  wygłosił przy 
tej sposobności dawno zapowiadaną mowę poli­
tyczną, która jednakże nie zawierała zbyt cie­
kawych szczegółów. Premier angielski sławił 
postępy i rozwój strońnictwa konserwatywnego, 
po czem przeszedł odrazu do spraw zagrani­
cznych. Naturalnie na pierwszym planie stanęła 
kwestyą wyroku śmierci na przywódców stron­
nictwa reformowego w Johannesburgu. Mówca 
wyraził nadzieję, że prezydent Transvaalu nie 
zrobi „n i e g o d n e g o u ż y t k u '1 z władzy, jak ą  
jego polityczni przeciwnicy złożyli w jego ręce

Nie brakło także wycieczek przeciw rządowi 
tureckiemu, któremu przypisał Salisbury winę 
za rozmiary rozruchów armeńskich. Winę tę 
dzieli rząd turecki z członkami liberalnego stron 
nictwa w Anglii, którzy ruch armeński obudzili 
i tern samem stają się tutaj współwinnymi. Wy 
prawa angielsko-egipska do Sudanu była wska 
zana koniecznością obrony granic kraju od po 
łudnia.

Mowa premiera angielskiego i przywódcy to 
rysów była w ogóle blada i, jak zgodnie twier 
dzą dzienniki londyńskie, nie sprawiła zbyt sil 
nego wrażenia.

Wycieczki przeciw prezydentowi Transvaalu 
okazują się obecnie więcej bezzasadnemi, niż 
były dotąd. Jak  już wczoraj doniosły telegramy 
w s t r z y m a ł  prezydent Krtiger wykonanie 
kary śmierci na pięciu przywódcach komitetu 
reformowego w Johannesburgu i zamienił ją na 
karę więzienia, której wysokość dopiero ozna 
czoną zostanie. Ale to ustępstwo powetuje sobie 
rząd Transvaalu sowicie przez to, że ma on w 
swoim ręku i każdej chwili ogłosić może t a j n ą  
k o r e s p o n d e n c y ę  Cecila Rhodesa z Jameso 
nem i przywódcami rokoszu w Johannesburgu 
Dokumenta te kompromitują podobno w wyso 
kim stopnin rząd angielski, który za pośredni­
ctwem Cecila Rhodesa popchnął Jamesona do 
wyprawy na Transvaal. Zamach nie udał się 
Anglia wyparła się współudziału matactwach 
spiskach, ba nawet Jamesona stawiła przed sąd 
Tymczasem śledztwo w Johannesburgu wykryło 
szczegóły, dowodzące, że cały proces przeciw 
Jamesonowi jest czczą komedyą, bo rząd angiel­
ski wiedział dobrze o intencyach naczelnika 
Chartered Company,

Zapewne wyjdą niebawem na jaw  ciekawe 
szczegóły intrygi, jaką nie po raz pierwszy uka 
zała Anglia w knżni swej polityki kolonialnej. 
Tym razffm intryga rozbiła się o czujność Boe 
rów i zwycięstwo ich pod Krtlgerdorpem.

Z  Wtoih.
Przedłożone obecnie Izbie poselskiej „ k s i ę ­

g i  z i e l o n e " ,  zawierające dokumenta do całej 
akcyi wojennej w Erytrei, są przedmiotem oży 
wionej dyskusyi w prasie włoskiej. Z dokumen­
tów tych zdaje się ten jeden wynikać pewnik, 
że w s z e l k i e  r o k o w a n i a  p o k o j o w e  i 
M e n e l i k i e m  n a  d ł u ż s z y  c z a s  z e r w a  
n o. Stwierdzono także urzędownie, że Menelik 
jeńców włoskich, zarówno krajowców, jak „bia- 

ych", sromotnie i boleśnie kazał pokaleczyć. 
Okrucieństwo to podniesiono z oburzeniem w 
„zielonych księgach".

Co do K a s s a l i  nie zawierają „księgi zielo­
ne" żadnych stanowczych wskazówek. Generał 
laldissera otrzymał tylko ogólnej natury infor 

macye, aby załoga włoska opuściła twierdzę 
kassa lską, gdy tego nieodzowna zajdzie po­
trzeba.

Dzienniki za niewłaściwe poczytują Rudinie- 
mu, że ogłosił on także w „księgach zielonych" 
dokumenta, odnoszące się do rokowań dyploma­
tycznych z Francyą i Anglią. Z dokumentów 
tych jednak nie można nabrać pewności, czy 
między Włochami i Anglią zawarto jakiś układ 
co do prowadzenia wojny z derwiszami.

K R O N I K A .

K r a k ó w ,  1 m aja. 
Rocznice historyczne Z czasów porozbiorowych: 

Dnia 1 maja 1795 r. ukazem carycy Katarzyny 
okręgu kamienieckiego i utworzonych poprzednio 

na Podolu i Wołyniu gubernii iziasławskiej i bra- 
cławskiej wykrojono trzy nowe gubernie: podol­
ską, wołyńską i bracławską.

Dnia 1 maja 1832 r. zniesiony został uniwersy 
tet wileński, założony przez Stefana Batorego w r. 
1578 , odrestaurowany i uposażony przez Stanisła­
wa Augusta w r. 1781 , a za Aleksandra I w r. 
1801 rozszerzony i zreorganizowany staraniem Czar­
toryskiego.

Dnia 1 maja 1863 r. w potyczce z Moskalami 
pod Brdowem w powiecie kolskim, gubernii kali­
skiej , zginął dowódca powstańców Joung de Blan- 
kenheim, Francuz, który dzielnie pobił Moskali pod 
Nową Wsią. Tamże zginął Karol L ibelt,.syn  sła­
wnego polskiego filozofa, zabiwszy przedtem 7-miu 
Moskali.

Tegoż dnia i roku Jeziorański na czele powstań­
ców pobił Moskali pod Kobylanką nad galicyjską 
granicą. Rannych i zabitych pozosiawili Moskale 
na placu boju 60 ludzi. Druga utarczka w temże 
miejscu nastąpiła 6 maja.

Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane na wczo­
raj, nie przyszło do skutku dla braku kompletu. 
Kilkunastu zebranych pp. radców daremnie oczeki­
wało do godziny 6 na przybycie reszty kolegów.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał zarząd 
Koła pań w Stryju 89 złr. 32 ct.

Jako podatek narodowy złożył p. Bolesław Za­
remba, inżynier z Polskiej Ostrawy, 3 złr.

Z tego samego tytułu Ił. J. 50 ct.
Dźwiękami orkiestr wojskowych, przechodzą­

cych miasto o godz. 5 ran o , powitani dziś zostali 
mieszkańcy Krakowa.

Marszałek hr. Stanisław Badeni wyjechał dziś
do Czernichowa na lustracyę krajowej szkoły rol­
niczej. Przy sposobności hr. marszałek zwiedzi tak­
że dokonane już roboty przy obwałowaniu brzegu 
Wisły.

Wczoraj ua cześć marszałka odbył się obiad u 
hr. Stanisława Tarnowskiego na Szlaku. Po połu­

dniu o godz. 4 zwiedzał marszałek biura Rady po­
wiatowej i kasy oszczędności powiatowej, gdzie za­
bawił blisko dwie godziny. Podczas przyjęcia de- 
putacyi Rady miejskiej krakowskiej r. m. p. Redyk 
prosił marszałka, aby raczył objąć przewodnictwo 
w komitecie budowy pomnika dla Mickiewicza w 
Krakowie, dałoby to bowiem rozgoryczonej słu­
sznie opinii rodaków we wszystkich zaborach prze­
świadczenie, iż nieszczęśliwa ta sprawa zostanie 
wreszcie pomyślnie załatwioną. Hrabia marszałek 
na razie nie dał na te prośbę stanowczej odpo­
wiedzi.

Zebranie członków partyi socyalno-demokra 
tycznej odbyło się dziś przed południem w ogro­
dzie domu Stowarzyszenia rzeźników na Kotłowem. 
Zebranie było bardzo liczne. Według programu 
sprawę ośmiogodzinnego dnia pracy referował 
Englisz, a sprawę powszechnego głosowania p. Da­
szyński. Zebrani objawili zgodę na rezoiucyę reie 
rentów. Po zakończeniu zebrania tłumy uczestni 
ków przechodziły przez ulicę Sienną i ry n ek , na 
ulicę Szewską, śpiewając „Czerwony sztandar" 
wznosząc okrzyki za powszechnem głosowaniem 
Komisarze policyi towarzyszyli pochodowi.

Jubileusz. P, Zygmunt K o w a l s k i ,  mianowany 
niedawno dyrektorem krakowskiej miejskiej Kasy 
oszczędności, obchodził wczoraj 25 rocznicę pracy 
swojej w tej instytucyi. Koledzy jubilata z tej oka 
zyi wręczyli mu pierścień pamiątkowy.

Ustawę o budowie III gimnazyum w Krakowie 
ogłasza dzisiejsza Wiener Ztg.

Posady w sądownictwie. Urzędowa Gazeta 
LwowsJca donosi: W ostatnim czasie w sądownie 
twie naszem nastąpiło wielkie pomnożenie sił, 
tem samem otwarły się wielkie awansy. I tak 
obsadzono 3 posady radców apelacyjuych, 5 posad 
radców sądu krajowego, 4 posady sekretarzOw ra­
dy, 8 posad sędziów powiatowych i 4 0 posad adjun 
któw sądowych. P. prezydent apelacyi, Tchorzni 
cki, z całem poświęceniem oddany swemu szczy­
tnemu stanowisku, na pierwszą wiaaomość o no 
minacyi adjunktów, dbały tak o rozwój sądownie 
twa w ogóle, jak  i o interes poszczególnych funk 
cyonaryuszów sądowych, zarządził już w dniu 30 
z. m. obsadzenie 40 posad auskultantów adjutowa 
nych od 1 maja. Te dane w połączeniu z okoli 
cznością, że niebawem nastąpi dalsze obsadzenie 
posad, powinny starczyć za wszelkie zachęcenia 
młodzieży prawniczej do szukania przyszłości w 
służbie sądowej.

Dyrekcya poczt ogłasza: Od 1 maja b. r. bę­
dzie można przesyłać w obrocie z Francyą (włą­
cznie z Algerein) rekomendowane posyłki listowe, 
tudzież listy wartościowe i pudełka wartościowe za 
pobraniem pod warunkami, obwieszczeniem z dnia 
26 czerwca 1892 ogłoszonemi. Kwotę pobrania na 
rekomendowanych i wartościowych posyłkach do 
Francyi podawać należy w walucie frankowej i nie 
może ona za jedne posyłkę przekraczać 500 fran 
ków. Polecone i wartościowe posyłki w obrocie s 
Francyą mogą być dalej posyłane z pierwotnego 
miejsca przeznaczenia tylko do miejscowości w obrę­
bie tego samego kraju położonej.

W krajowej niższej szkole rolniczej w Du- 
llanach , która ma na celu kształcenie niższych 

urzędników gospodarczych (dozorców i pisarzy), mo­
gą być na rok szkolny 1896/7 przyjęci uczniowie 
Kto chce wstąpić do tej szkoły jako uczeń, po­
winien .

1. Najdalej do 1 czerwca b. r. wnieść do Wy­
działu krajowego na ręce dyrekcyi kraj. szkół rol­
niczych w Dublanach podanie, dołączając:

a) metrykę urodzenia na dowód, że kandydat 
ukończył 16 rok życia;

b) świadectwo szkolne z ukończenia szkoły ludo­
wej i odbycia nauki dopełniającej z dobrym po­
stępem ;

c) świadectwa moralności i dotychczasowego za­
trudnienia , wystawione przez właściwego duszpa­
sterza i zwierzchność gm inną;

d) świadectwo ubóstwa, lub pisemne zobowiąza 
nie się rodziców lub opiekunów, poręczające regu­
larną wypłatę należytości za utrzymanie.

2. O przyjęciu ostatecznem decyduje orzeczenie 
lekarza zakładowego i wynik egzaminu wstępnego.

Uczniowie niezamożni mogą być umieszczeni na 
koszcie funduszu krajowego, inni płacą 204 złr, za 
utrzymanie rocznie.

Nauka trwa trzy lata. Lepiej przysposobieni 
zdolniejsi uczniowie mogą ukończyć szkołę w dwóch 
latach.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być za­
opatrzony dostatecznie w bieliznę.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie dyrek- 
ya krajowych szkół rolniczych w Dublanach (pod 

Lwowem).
„Sokół" W Żyw CU urządza w niedzielę dnia 3 
m., jako w 105 rocznicę konstytucyi 3-go maja, 

w miejskiej sali ratuszowej uroczyste przedstawie­
nie amatorskie. Daną będzie „Gwiazda Syberyi", 
dramat w 3 aktach a 4 odsłonach lir. Leopolda 
Starzeńskiego. Początek o godz. 7 wieczorem. Czy­
sty dochód przeznaczony na budowę gmachu „So­
koła" w Żywcu.

Polowanie na psy w Zakopanem. Nie znałem 
Zakopanego, owego rozkosznego miejsca, odwiedza­
nego przez tylu rodaków i tak ulubionego w Pol­
sce. Właśnie wybrałem się tam do znajomych na 
krótki czas i wszelkie oczekiwania przewyższyła 
rzeczywistość.

Trafiłem na pogodę, ciepło w cieniu 15° C. Idę, 
rozkoszując się powietrzem cudownem, na główną 
ulicę tutejszą, zwaną Krupowską. W drodze spo­
tykam cyganichę obtarganą, niosącą dziecko i troje 
rozmaitych psów na ręku. Za nią tłum dzieci, a 
ona im wygraża: „czekaj, będzie z tobą jak  z te- 
mi psami, zabiję i zjem."

Uderzyło mnie to jakoś niemiło. Dochodzę do 
ulicy Przecznicy, a tutaj napastuje mnie jakiś bar­
czysty cygan z cynicznym wyrazem twarzy, okry­
ty skórą, ściągniętą z p sa , ściekającą krwią, a na 
drugim rękn trzymający pieska trzęsącego się ze 
strachu. Widok ten przejął mnie groźnie. Wido­
cznie Zakopane nie ma Towarzystwa ochrony zwie­
rząt, choć ma tyle Towarzystw i instytucyi, jak 
mi mówił mój gospodarz. Cygan staje prztdemną i 
prosi o jałmużnę. Obruszyłem się na niego, a ten 
mi taką tnie przemowę: „Czekaj, jak nie dasz, to 
ci psa złapię i zabije." M yślałem, że to biedak 
obłąkany i, zdjęty litością, pytam dalej : A ty co 
masz do psów ? sądząc, że to jego mania. Cygan 
na to (dosłownie): „Jaśnie wielmożny pan naczelnik 
zrobił mnie urzędnikiem od psów , dał mi na to 
kartkę i łapać i zabijać mogę, mam władzę do 
tego." — Tymczasem uzbierała się gromadka lu ­
dzi , tutejszych górali , a ma to być inteligentny 
l ud, jak  mi mówił mój znajomy, mieszkający w

Zakopanem. Naraz nawinął się jakiś pies czaruj; 
a cygan dalej go na stryczek, co mu się łat*® 
udało, bo pies poczciwy ani nie przeczuwał zasad*' 
ki. Zaraz psa zadławił i ze zdobyczą zawrócił 
lasu, który nad Zakopanem ku Tatrom się ciągni® 

Nie rozumiejąc tych dziwnych obrazów, przyj3®” 
minających chyba osady azyat/ckie, pytałem górab; 
którzy się zeszli, co to wszystko znaczy. — A t®/ 
proszę pana, z gminy obębnili kiesi w niedzi *" 
rozkaz, co wszystkie psy mają być wiązane, a któ­
ry nie będzie, to go cygan, urzędnik od psów p®" 
stawiony z gminy, złapie, zabije i zje. — A 
tu może jaki pies się wściekł? pytałem dalej. 
Nie, ino teraz i psy mają wiedzieć, co rządzi 1 
nas naczelnik wielki. Nie dawno, to strzelali P8!  
w lesie, wybili ich kiela (znaczy: wiele), niejedn®' 
go takiego p sa , co za nim i człowiek p ła k a ł, 50 
się do niego przywiązał, jak do dziecka. A ten*1, 
to znów chodzi cygan, łapie psy i zjada. — 
dalej rozpytując i dowiadując się od znajom ek 1 
mających tu posesye, doszedłem do następuj ą®®?0 
rezultatu. Podobno tu i owdzie pies komuś tfflkodę 
zrobił. Na to wydała zwierzchność gminna rozkaz* 
że psy wszystkie mają być więzione na powróz* 
kach, inaczej zabierze je  cygau (widać zbawienny 
wpływ sąsiedztwa Węgiel !), którego zrobiono D 
rzędnikiem od psów! kYłaśnió ter„z są na porząd 
ku dziennym krucyaty na psy, cygan kradnie p9J; 
gdzie może napastuje ludzi o datek, grożąc zemstą 
na psie, jak mnie się wydarzyło, a również eden 
znany lekarz z Krakowa (dr. T.) znpernie taką 
mą usłyszał groźbę. Zacna „matrona" cyganich* 
reszta rodziny tych pary asów rozzuchwalona nad' 
miernie, gdy im się urzędownie nie(;jlko wolu® 
włóczyć, ale nawet spełniając rolę wł^M fr P W  
to nakazane, dokonywują dzieła cywilizninf, Wł*' 
ściciele psów są w rozpaczy. Co krok wigąlt 
na uwięzi, prowadzone na powrozach przez *  
panów, którzy z obawy przed c/gańjkim  napada® 
chronią ulubieńców. A teraz fakta takie, jak  dł*| 
wienie psów po ulicach od razu bez powodu, daI®J 
rozbijanie psu złapanemu głowy, opartej na »* 
mieniu, drugim kamieniem itd. itd., są na porządk® 
dziennym.

N it pojmuję, w jakiej głowie mogła się zrodi 
tak niedorzeczna myśl, nieprakfyaowana nigd*lf 
w świecie, aby psy bez powodu pozbawiać wolno* 
ści. Tylko w razie wścieklizny i to na ten czS9 
jedynie można nakazać linki lub kagańce, zaś p8* 
złego, rzucającego się, winien właściciel również pa 
dobnie trzymać na powrozie lub w kagańcu. Skąc 
jednak wszystkie psy mają być więzione? Zdaje się; 
że w Zakopanem mógłby taki powstać zakaz, ś® 
ponieważ znajdują się na świecie obłąkani niebe*' 
pieczni dla otoczenia, więc aby się uchronić od nieb 
mają wszyscy ludzie bez wyjątku nosić kaftany ** 
ryatów, bo wtedy i waryat się między nimi znajdAe- 
A już powierzenie dozoru i sposób wykonania tegn 
przez włóczęgów w imieniu władzy jest ohydny. 

Rośnij młodzi góralska, patrząc na piękne wzoryj 
biały dzień po ulicacli ściągane SKÓry ze psó* 

wstrętne rozbijania się napół nagich cyganów ** 
psami! Słyszałem, że stosunki tutejsze nie w jedne® 
chromają i nasłuchałem się dosyć o ludziach, niestety 
trzęsących tu wszystkiem, którzy na sezon przyc1'  
chają i grają rolę ubywateli. Tem smutniejsza, z 1 
ludzie ci to wyszli ż pośród ludu tutejszego. Oj ni« 
takiem chcieb widzieć Zakopane mężowie, co z ®|' 
łości dla tych górali ściągali tu gości z całej Polak1- 
Ogłoście to, bo miło zapewne będzie gościom do* 
wiedzieć się, jakie im tli niespodzianki przygotowuj8 
„miarodajne sfery, (jak mówią w Galieyi) na sezon 
tegoroczny.

Stanisławów, 29 kwietnia. (Kor. N . Reformy)’ 
Były wiceprezes naszego „Sokoła", p. de Latour, 
naczelnk taboru wozów kolejowych w Czernio*' 
cacłi, a obecnie wiceprezes tamtejszego „Sokoła ; 
ofiarował celem przyozdobienia naszej sali gimna 
stycznej piękny obraz ś. p. Włodzimierza Łnskiny; 
a przedstawiający „Bitwę pod Dębami Wielkiemi 
1831". Obraz te r znajduje się obecnie na wysta', 
wie Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
Lwowie, po odbiór zaś jego wyjeżdża temi ania®1 
delegat naszego „Sokoła".

Od dwóch miesięcy jesteśmy pozbawieni wid°' 
wisk teatralnych, trupa bowiem pp. Antoniewski®' 
go i Jaworskiego bawi w Kołom yi, zapowiedziany 
zaś przyjazd operetki p. Myszkowskiego, skutki*® 
zawartego z nim układu przez dyrekcyę teat*1 
lwowskiego, nie przyszedł do skutku. Od kilkn lat 
stale wyjeżdża nasz teatr im. hr. Fredry do Kry' 
nicy na czas sezonu kąpielowego. Kontrakt z za' 
rządem kąpielowym w Krynicy obowiąznje obi® 
strony jeszcze na przeciąg lat dwóch. W tym se* 1 
zonie jednak prawdopodobnie będzie w Kryni®? 
gościła część teatru lwowskiego, którego dyrekcya 
weszła w rokowania z pp. Antoniewskim i J a ffOt' 
skim o odstąpienie jej prawa dawania widowisk *  
tem miejscu kąpielowem.

O najem sali teatralnej w Stanisławowie, będł' 
cej własnością Towarzystwa muzycznego im. 1 r 
niuszki, starają się oprócz pp. Antoniewakiego 1 
Jaworskiego, pp. Recki i Markiewicz, dyrektero®*6 
teatru prowincyonalnego w Kielcach.

Dzień 1 maja postanowiła tutejsza partya robo' 
tnicza solennie święcić zgromadzeniem, na które® 
wygłoszone będą odpowiednie przemówień*, po P° 
łudniu zaś odbędzie się majówka. Robotnicy bud®' 
wlani odbyli w nbiegłą niedzielę zgromadzenie, 1 * 
którem uchwalono założyć stowarzyszenie zawód®' 
w e, jako filię takiegoż stowarzyszenia, istnieją®'’?1 
we Lwowie.

Z „Salonu" paryskiego. Wczoraj odbyła się 
roczystość tak zwanego n/V(!r)tis$oge’u u w „Salonie _ 
paryskim na Champs-Elysees. Wystawa obrazó* 
zeźb na Polach Elizejskich jest o wiele obfitszą; 

niż w „Salonie" ną Chatnps de Mara. Wczor*1 
zwiedził ją  prezydent republiki F a i r e  i wybitn® 
osobistości ze świata polityki i dyplomacyi. Widz®' 
no w „Salonie" pp. H anotaus, Poincare, bar®®* 
Mobrenheima, M unir-beya, lir. Tornielli, hr. MU® 
stera, posła Delyannisa i innych. Prezydent Faur® 
w towarzystwie malarza Detaille’* przeszło d#ie 
godziny oglądał wystawę, na której w tym rokB 
dział portretów politycznych wybitne zajmuje miej' 
sce. W liczbie portretów osobistości polityczny®® 
wyróżniają się portrety b. ministra Ricarda (pędzi* 
Bonnat’a ) , Henryka Brissona (.pędzla Baschet’a) 1 

wa portrety Feliksa Faure’* , jeden pędzla L®' 
m euniera , drugi Detailfea. Bardzo udatny j®*1 
także portret Rocheforta , malowany przez ChaHf' 
ta. Oprócz tego zasługuje na wyróżnienie popiersi® 

bronzie Faure a , roboty Lavsona, i popier®1 
Gasi mira Perier przez Bouchera. Z wybitnych J® f 
popularnych mistrzów francuskich największa u**' 
gę zwracają portrety Bonguereau, portret damy * 
■óżowej£ sukni Jhenjamina Constanta, dalej pr»ce
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Juliusza Lefełm -ea, Roberta Fleury, Collina, Pel- 
Jeza i inycli.

Hirsch i loterya. Gracze loteryjni obu płci w 
Budapeszcie postawili na różne daty z życia nie­
dawno zmarłego br. H i r s c h a  ni mniej, ni wię 
cej, tylko 600.000 złr. na loteryę liczbową. Gra­
cze „ zawodowiu wychodzili przytem z założenia, że 
zmarły milioner był „człowiekiem szczęścia11, więc 
daty z jego życia muszą być pomyślne. Posłużyło 
też szczęście rzeczywiście, — ale nie graczom, lecz 
rządowi, który w ten sposób przeszło pół miliona 
złr. zarobił na śmierci br. Hirscha

Ukaranie reklamisty. Dzienniki rosyjskie przy­
taczają niezwykle ciekawy fakt, jaki nieuawno zda­
rzył się w Rewlu. Niejaki Kasperson, kamieniarz, 
ogłosił w Gazecie Brwelskicj , że „3.000 rs. za­
płaci temu, kto na pomnikach cmentarnych, z jego 
zakcadu pochodzących, znajdzie pęknięcia, łataniny 
i t. p. niedostatki11. Znalazł się amator na 3.000 
rs. w osobie p. Poworotowa i ogłosił w tejże ga­
zecie, że gotów pokazać na pomnikach Kaspersona 
dużo niedostatków, jeżeli tenże złoży owe 3.000 
rs. Kasperson oświadczył na to , że firma jego od­
powiedzialną jest dostatecznie i nie potrzebuje sk ła­
dać pieniędzy w trzecie ręce; Poworotowa zaś ode­
słał z prctensyarai do sądu. Naturalnie, Kadperson 
nie brał tej sprawy poważnie/ale Poworotow usłu­
chał rady, wystąpił z pretensyą przed sąd, prosząc
0 naznaczenie ekspertyzy. Znawcy udali się na 
cmentarz, obejrzeli pomniki Kaspersona i... znaleźli 
w istocie sporo rysów, łataniny i t. p. Na podsta-, 
wie tej ekspertyzy sąd okręgowy 3kazał Kasperso­
na na zapłacenie 3.000 rs. Poworotowowi. Nie­
ostrożny reklamista wniÓ3ł apelacyę do Izby sądo­
wej , przytaczając na swoją obronę, że ogłoszenie 
było zwykłą reklam ą, za którą się przecież nie 
odpowiada.., Ale Izba sądowa była innego zdania
1 wyrok sądn okręgowego zatw ierdziła, wychodząc 
z zasady, że ogłoszenie firmy, wydrukowane w ga­
zetach, jest foimalnem zobowiązaniem.

Szkoła ogrodnicza dia kobiet. W e Freidenau 
pod Berlinem niezadługo ma być otw artą szkoła 
ogrodnicza dla kobiet z inicyatywy panny dr. Ca- 
stner, zajmującej w ruchu kobiecym wybitne sta ­
nowisko.

Bicykl znajduje coraz szersze praktyczne zasto­
sowanie. W Ameryce użyto go z bardzo dobrym 
skutkiem do zaciągania drutów telegraficznych. Mia- 
ii iwicie w Texas, koło St. Antonio, próba ta po­
wiodła się nadzwyczaj dobrze. Na zaeiąguięcie dru­
tu, długości jednej mili angielskiej, potrzebował 
cyklista 8 minut czasu Pisma fachowe donoszą, że 
powiodło się jakiemuś mechanikowi skonstruować 
bicykl do użytku kolejowego i ten ma niebawem 
zastąpić ciężkie dresyny.

Obłąkany na scenie. Ciekawy wypadek zdarzył 
się w tych dniach w teatrze w Chicago. Jan Re 
szke śpiewał właśnie wspuuiały ustęp: „O nocy, 
ukryj mnie11 z „Romea i Ją liia w scenie balkono­
wej trzeciego aktu. Gdy Romeo na chwilę przestał 
śpiewać, wskoczył jakiś mężczyzna od strony or­
kiestry na scenę i zaw ołał, wyciągając prawą rę 
kę, głosem komendy: tĘStop that !u Śpiewak prze­
stał śpiewać i obaj popatrzyli sobie w oczy, jak 
gdyby to należało do sztuki. Wtem nadbiegł in 
spicyent i chciał się rzucić na intruza, który wstrzy­
mał go grzmiącemi błowami: „Odczep się pan! Je­
żeli mnie pan dotkniesz, pożałujesz tego !11 Nastę 
pnie zdjął surdut i kam izelkę, jak gdyby chciał 
się boksować. Reszke stał jak posąg i uśmiechał 
się tylko do intruza. Inspicyen: zauważył groźny 
wyraz twarzy obłąkanego, więc skinął na robotni 
k a , aby spuścił kurtynę. Powoli opadła kurtyna 
ta k , że improwizowany aktor znalazł się wobec 
publiczności, do której odezwał się w te słow a: 
„Pauie i panowie! Gdyby ci tam uważali mnie za 
waryata, zapewne zapakowaliby mnie do więzienia11 
Nie skończył jednak mowy, gdy dwaj urzędnicy 
teatralni uchwycili i oddali w ręce policyi.

Dwaj fakirzy irtdyj8Cy przyjechali onegdaj do 
Preszburga, gdzie pogrążyli się w stan letargiczny. 
Włożono ich do szklanych trumien i przewieziono 
na wystawę do Budapesztu. Tutaj jeden z nich 
zamknięty ma być przez 8 , drugi przez 14 dni w 
trum nie, poczem zbudzą się tajemniczem słowem, 
jakie szepnie im do ucha ich rodak imprcssario. 
Fakirzy popisywać się będą na wystawie tysiąc 
lecia.

Wystawa kwiatów.

Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy wyż 
szy w Krakowie przeniósł kancelistę sądu powia­
towego Józefa Wendla w Radłowie do Bochni, tu­
dzież zamianował kancelistami sądów powiatowych: 
kancelistę sądu obwodowego extra statum Franci­
szka Medweckiego w Wadowicach dla Nowego T ar­
gu, woźnego sądu powiatowego w Żywcu Stanisła­
wa Pollaczka dla Radłowa, pens. ty t. wachmistrza 
żandarmeryi Andrzeja Winiarskiego dla Gorlic, sier­
żanta 16 pułku obrony krajowej Aleksandra Wój­
cika dla Radomyśla, sierżanta przy składzie mun­
durów wojskowych nr. 4 Jana Piroskiego dla Łań­
cuta, urlopowanego podoficera rachunkowego 56 p. 
p. Tomasza Ucbacza dla Myślenic, podoficera ra­
chunkowego 93 p. p. Romana Blaszczyka dla Rop­
czyc, podoficera rachunkowego 95 p. p. Józefa 
Sieniutowicza dla Biały, podoficera rachunkowe­
go 4 pułku ułanów Józefa Michalika dla Tarno­
brzega , podoficera rachunkowego 40 p. p. Jana 
Kazimierza Jarzębińskiego dla Dębicy, podoficera 
rachunkowego 20 p. p. Walentego Kłapkuwskiego 
dla Kolbnszowej, podoficera rachunkowego 57 p. p. 
Jana Polka dla Mielca, podoficera rachunkowego 8 
p. ułanów Edmnnda Gibisza dla Grybowa, podofi­
cera rachunkowego 17 p. obr. kraj. Teodora Pa­
lucha dla Makowa, podoficera rachunkoweero 40 p. 
p. Jana Luderę dla Przew jrska i podoficera ra 
ehunkowego 80 p. p Jana Szydłowskiego vel Ka­
linowskiego dla Limanowej.

Minister sprawiedliwości mianował adjunktami 
Sądów powiatowych auskultantów Wincentego Rsię- 
skiego dla Ślemienia i Wiktora Rollego dla Mi­
lówki.

Namiestnik zamianował praktykanta rachunko­
wego namiestnictwa, Antoniego Fundalewicza, asy­
stentem rachunkowym namiestnictwa.

Repertoar teatru krakowskiego

W salach Towarzystwa strzeleckiego otwartą 
dziś została o godz. 10 rano wohec grona zapro­
szonych osób wiosenna wystawa kwiatów, urzą­
dzona staraniem tutejszego Towarzystwa ogrodni­
czego. Wystawę otworzył w zastępstwie nieohec 
nego prezesa To w. ogrodniozego, prof. dra J a n ­
czewskiego, ks. kanonik Drohojewski, wicepre­
zes Towarzystwa.

„Światłemu sądowi waszemu, dostojni Państwo 
a goście nasi — odezwał się mówca — polecamy 
trzecią z rzędu wystawę kwiatów, urządzoną 
staraniem naszego Towarzystwa, które w miarę 
sił i środków stara się dźwignąć ogrodnictwo na 
ten stopień doskonałości, jak i ono osiągnęło za­
granicą. W żmudnej tej pracy dzięki poparciu 
społeczeństwa zachętą jest nam wielkie zainte­
resowanie, jakie Towarzystwo i wystawy nasze 
dotąd o taczan a  pomocą uprzejmość prezesa Tow. 
strzeleckiego, który na cele wystawy najchętniej 
odstępuje pięknych sal Towarzystwa. Składając 
mu na tern miejscu szczere podziękowanie, dzię­
kuję i Wam dostoini goście, którzyście raczyli 
przybyć na otwarcie tej wystawy i wziąć w niej 
udział. Zapraszając powołane grono jurorów do 
ukonstytuowania się i dokonania czynności, ogło- 
szam w Imię Boże wystawę za otw artą11.

Wystawa rozmieszczoną została w trzech salach 
Towarzystwa strzeleckiego i mimo szczupłej licz­
by wystawców, którymi są wyłącznie prawie 
miejscowi ogrodnicy, przedstawia się imponująco 
pod względem piękności i dobrze wystawionych 
okazów z działu wiosennych kwiatów.

W pierwszym pokoju rozmieścił swe okazy za­
kład św. Józefa. Zwracają tu uwagę śliczne o- 
kazy a z a 1 i j  p e ł n y c h ,  które są specyalnością 
zakładu. W następnych salach występują z po­
pisem, ułożonym w pięknie udekorowane grupy, 
ogrodnicy miejscowi.

Pierwszeństwo w ich gronie, jak zawsze do­
tąd, zapewnił sobie p. Ludwik Freege, którego 
wspaniały klomb, mieszczący nader rzadkie, 
przeważnie nowe gatunki ślicznie wyhodowanych 
hyacentów, tulipanów i azalij, uderza gustowno- 
ścią układu, doborem barw i hujnością kwiecia.

Ogród botaniczny, nie występujący dotąd urzę- 
downie, przysłał wiele ładnych okazów, wyho 
dowanych przez młodego uzdolnionego ogrodnika 
p. Pola. Na wstępie zwraca przed innemi uwa­
gę zwieszające się od stropu „ Bolypodium Bcin- 
tcard“ z gatunku paproci, roślina nader efekto­
wna, u nas nieznana, a natomiast bardzo rozpo 
wszechniona w Anglii, jako dekoracya mieszkań 
Obok kilku pięknych palm, ustawionych dla de 
koracyi, klomb główny przynosi ładne okazy 
m a k ó w  (Anemonie coronaria), ładne hyacynty 
(Princc o f W aioion) i inne o efektownych 
kolorach, tulipany „Duc o f  N ordu, „Imperatoru, 
ładne b e g o n i e ,  k o n w a l i e  i p e t u n i e .

Obok klombu p. Pola zwracają uwagę rośli­
ny pokojowe wyhodowane przez hr. Karola 
Lanckorońskicgo Kcatia fordcriaaa, Chanurops 
rlcgaiw, A lrtris fragraas, Clicia iiobihs etc. O 
grodnik p. Galii przedstawił bardzo ładną ko- 
lekcyę oranżeryjnych azalij i tulipanów umie­
szczając w pośrodku klombu przepyszny pień 
porosły szyszkami i pasożytami.

P. K o z u b e k  ogrodnik ogrodu Strzeleckie­
go, dał ładne okaz Araucarii (Ac cxccha) oraz 
obfitą kolekcyę azalij, ładne zaś i bujnie wy­
hodowane gatunki p e l a r g o n i  i sprowadzonej 
z Anglii, Franeyi i Belgii przedstawił jedyny 
amator-wystawca p. Ksawery U z a r s k i .

Imponujący pod względem barwności i ład ­
nego pędu zbiór a z a l i j ,  c i n e r a c y j  i c a l ­
ec  o 1 a r i ó w wystawił w ostatnim pokoju p. Bo­
lesław M a ł e c k i ,  dyrektor miejskieh ogrodów 
Pod względem c a l c e o l a r y j  i c i n e r a r y j  
zajął on bezsprzecznie pierwsze miejsce na wy 
stawie.

Nie naszą rzeczą wymieniać tutaj poszczegól­
ne gatunki najpiękniejszych okazów tulipanów 
narcyzów i hyacentów, których największą ilość 
wystawił p. Freege. Na pierwszy rzut oka u 
derza ona bogactwem, a amatorowie będą mo 
gli nabyć na miejscu poszczególne gatunki, 
gdyż p. Freege urządził także sprzedaż na miej­
scu.

W niedzielę odbędzie się w godzinach popo­
łudniowych koncert w połączeniu z plebiscytem 
to jest powszechnem głosowaniem, na zasadzie 
którego publiczność będzie mogła przyznać pal 
mę pierwszeństwa najpiękniejszym hyacentom i 
tulipanom.

Jury  ukonstytuowało się zaraz po otwarciu 
wystawy i pod przewodnictwem prof. dra Ro­
stafińskiego dopełniło swych czynności.

Rezultat konkursu jest następujący:
W dziale 1. (Dobór ogólny roślin kw itną­

cych, objętych innemi konkursami). M e d a l  
z ł o t y ,  p. Freego. Medal srebrny, Ugród Bota 
niczny, hodowca, p. Pol.

W dziale 2. (Azalie, rododendrony, kamelie, 
eryki). Medal srebrny, Józefk’ (za rododendrony). 
Medal brązowy, p. Galii.

W dziale 3. fBzy, deutzie, spireje i krzewy 
kwitnące). Medal brązowy, p. Freege.

W dziale 4. (Fiołki, bratki, niezapominajki, 
sileny i anemony). Medal brązowy, Ogród Strze 
lecki, p. Kozubek.

W dziale 5. (Cynerarye, kalceolarye, lewko­
nie, laki, prymule). M e d a l  z ł o t y ,  Ogród 
miejski pod inspektoratem p. B. Małeckiego.

W dziale 0. (Hyacenty, tulipany, narcyzy, 
konwalie i inne rośliny cebulkowe). Medal brą­
zowy, p. Freege.

W dziale 7. (Kuśliny pielęgnowane w poko 
ju). Medal srebrny, rośliny hr. K. Lanckoroń- 
skiego, hodowca p. Galii. Medal brązowy, p. K 
Urarski.

Ponieważ na narzędzia ogrodnicze konkursu 
nie było, wystawcy w tym dziale p. L. Kna 
pińskiemu wydział wyraża uznanie na piś­
mie.

Kierownika słacyi botaniczno-rolniczej dr. Igna­
cego śzyszyłowicza wysłał Wydział krajowy 
do Niemiec i Szwecyi, celem poznania tamtej­
szych metod kontroli pasz skoncentrowanych i 
urządzeń stacyj doświadczalnych. Na czas nie- 
obeoności dr. Śzyszyłowicza powierzono kiero­
wnictwo stacyi asystentowi p. Józefowi Paczow- 
skiemu.

Uprawa ziół lekarskich. W  Gazecie Sanockiej
czytamy: Dawniej, gdy całe obszary pola leża­
ły  odłogiem, można było uzbierać ziół lekar­
skich dziko rosnących tyle, ile tylko było po­
trzeba. Dziś zaś, gdzie każdy kawałek ziemi 
wyzyskiwany bywa, a popyt za roślinami le- 
rarskien i coraz to bardziej się zwiększa, po­
trzeby te dadzą się tylko należytą uprawą ziół 
aptecznych zaspokoić. Racyonalna uprawa dać 
może tysiącom ludzi utrzymanie. W Turyngii 
n. p., około wsi Cólleaa, zasiewane bywają pola 
w dziesięciomilowym promieniu miętą pieprzo­
wą i kędzierzawą, dzięglem, omanem, chabrem, 
j-ojownfkiem, piołunem. W Saksonii, na połu­
dnie od Lipska, jakoteż około Magdeburga u- 
prawiają całemi polami rumianek i zębownik, 
w północnych Niemczech zaś przeważnie km i­
nek i tatarkę. Prócz tego zajmują się uprawą 
ziół nad Renem (plantacye róż), w okolicach 
gór hercyńsktóh, na Morawach, w Czechach i 
Węgrzech (rabarbar). Nie odiazu zaczęto upra­
wiać rośliny na wielką skalę, ale dopiero, gdy 
się przekonano, że uprawa ta może się opłacić. 
Nic została ona zarzuconą, ale owszem się roz­
szerza i na inne okolice, co jest dowodem, żc 
się musi dobrze opłacać. Faktem jest, że w ła­
śnie w latach ostatnich żadna gałąź produkcyi 
rolnej nic zrobiła tak wielkich postępów, jak  
właśnie hodowla ziół aptecznych.

Niestety u nas hodowla ziół leczniczych leży 
jeszcze prawie „odłogiem11. Jeżeli hodują tu i 
owdzie aptekarze niektóre z rzadszych ziół, to 
czynią to tylko w celu zaopatrzenia własnych 
aptek, mało zaś licząc na zbyt. W Ks. Poznań- 
skiem uprawiają np. miętę aptekarze w Kcyni, 
Wyrzysku, Lesznie, Żerkowie — tylko dla sie­
bie. W większych zaś rozmiarach hodują miętę 
w Gnadenfrei na Śląsku. Tamtejszy aptekarz 
wyrabia olej eteryczny, który na rynku handlo­
wym się okazuje jako  Ol. Menth. pip. „Gnaden- 
frei11. Olejek ten jest lepszy, droższy, niż angiel 
ski pod nazwą „Mitchan11.

Gospodarze nasi, a przedewszystkiem nasze 
Kółka rolnicze powinny się tą dla nich wielce 
ważną uprawą roślin zająć, a wpłynęłoby do 
kraju więcej dochodu.

W s o b o t ę  2 maja: „Jadzia wdowa11, kroto
chwila w 3 aktach R. Ruszkowskiego. (Nowość).

W  n i e d z i e l ę  3 maja: „llorsztyński11, dramat 
w 5 aktach a 10 obrazach Juliusza Słowackiego 
(uzupełniony przez J. Miena).

Dział ekonomiczny.
Prośbę Rady gminnej m, Biały o odszkoilowa 

nie za zniesienie zakładu kontumacyinego mar­
szałek krajowy, hr. Badeni, przyrzekł — jak  
donosi Bielitz- Biała,er Wochenhlatt — skutecz­
nie u rządu poprzeć.

Petersburg, 1 maja. W Praw. Wicśtn. zamie­
szczono, co następuje: „W ostatnich czasach, 
w rozmaitych pismach peryodycznych zaczęły 
się ukazywać wiadomości o utworzeniu przy 
ministerstwie oświaty narodowej specyainych 
tomisyj do rewizyi planów i programów różnych 
zakładów naukowych, a zwłaszcza gimnazyów 

szkół realnych. W skutek tego ministerstwo o- 
wiaty poczytuje sobie za obowiązek ogłosić, 

żc żadne zmiany w organizacyi działu nauko­
wego średnich i wyższych zakładów nauko­
wych nie są na teraz projektowane, i że żadne 
komisye ku temu nie są wyznaczone, tern wię­
cej, że istotne zmiany w programach gimna­
zyów i szklił realnych, wprowadzone były bar­
dzo niedawno temu, ho w latach 1890 i 1895. 
J%dnocześnie ministerstwo uważa za potrzebne 
oświadczyć, że o zmianach i zarządzeniach 
w wydziale naukowym podawane są zazwyczaj 
wiadomości w Praw. Wiestn., że przeto należy 
dawać wiarę tylko tym wiadomościom, które 
przez inne dzienniki zostały zaczerpnięte z Praw. 

"iestniha.
Petersburg, 1 maja. Według pogłosek, poda­

nych przez dzienniki, wątpić należy, czy wy­
stawa w Niżnym Nowogrodzie będzie otwarta 
w oznaczonym terminie z powodu nieukończe­
nia robót.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 1 maja.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred do 0 ) 736-7 mm 735*6 mm 737"8 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza -f 12°,4 410°,2 4 1 5 * ;0

Kierunek i moc wiatru 
(0 —  cisza, 10 burza) NNE 1 NNW 1 N I

Wilgotność względna 
(w cdsetkach) 85 % 90% 68%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 1 5 10

Telegramy „Nowej Reformy!

(Telegramy własne ,.N. Reformy11).

Wiedeń, 1 maja. Tutejsze dzienniki donoszą 
że car przybyć ma tutaj z wizytą na dwór ce­
sarski pod koniec czerwca.

Paryż, 1 maja. Deputowani s o c y a l i s t y c z  
i i r a d y k a l n i ,  którzy głosowali przeciw 

gabinetowi, postanowili rozwinąć w całym kraju 
kampanię przeciw senatowi, a na rzecz przewagi 
powszechnego prawa głosowania. Utworzono nie 
zwłocznie k o m i t e t  k i e r u j ą c y ,  który zwo 
ływać ma zgromadzenia n a p r o w i n c y i .  Ko 
miiet wyda m a n i f e s t ,  który ogłoszony będzie 
plakatami we wszystkich gminach.

Paryż, 1 maja. W skład k o m i t e t u ,  który 
ma rozwinąć agitaeyę przeciwko senatowi, we 
szły następujące osobistości: prezes: Bour -
g e o i s ,  członkowie: D o u m e r ,  L o c r o y ,  M ć- 
s u r e u r ,  G o b l e t ,  P e l l e t a n ,  D u j a r d i n -  
B e a u m e t z ,  Alfons H u m b e r t ,  R i c a r d .  
I s a m b e r t ,  G o d e t ,  L e  H e r i s s e ,  C a s t e -  
1 i n i D e n i s .

Wiedeń, 1-go maja. W przejeżdzie do E b e n -  
t h a l  zatrzymała się tutaj wczoraj po południu 
przez kilka minut k s i ę ż n a  b u ł g a r s k a  
wraz z synami Borysem i Cyrylem, witana na 
dworcu przez ambasadora tureckiego.

Zara, 1-go maja. Przy wczorajszych wyborach 
uzupełniających do Rady państwa z gmin wiej 
skich R a g u z a  i C u r z o l a ,  wybrano jedno 
głośnie adwokata dr. Piotra K L a i c z a , syna 
zmarłego prezydenta sejmu krajowego. Klaicz 
należy do stronnictwa chorwacko-narodowego.

Petersburg, 1 maja. Ogłoszony został rozkaz 
carski, ażeby: 1) zobowiązać rosyjskie Towa 
rzystwo żeglugi parowej i handlu, ażeby na za 
sadzie swojej ustawy utrzymywało stałą kumu 
nikacyę parostatkową na linii c z a r u  oni or -  
s k o - b u ł g a r s k i e j ,  dawniej rumelijskiej, mię 
dzy O d e s s ą  a K o n s t a n t y n o p o l e m ,  — 
z przystankami w W a r n i e ,  B u r g a s i e  i in 
nych przydrożnych portach, według wskazania 
ministra finansów, a to raz jeden na dwa tygo 
dnie; 2) sumę potrzebną na wydanie rosyjskie 
mu Towarzystwu opłaty milowego za utrzfj my 
wanie w roku 1896 komunikacyi parostatkowej 
na linii c z a r n o m o r s k o - h u ł g a r s k i e j  
w rozmiarze niewiększym nad 30.000 rubli 
wydać do d.yspozycyi ministra finansów i ot 
nieść ią na rachunek 12-tu milioitów, asygno 
wanych ną nieprzewidziane w budżecie nac 
zwyczajne w roku 1896 potrzeby; i 3) upowa 
żnić ministra finansów, ażeby odpowiednio do 
wskazówek, jak ie  da doświadczenie żeglugi 
w roku 1890-tym złożył do decyzyi cara swoje 
wnioski co do doprowadzenia liczby przejazdów 
terminowych na linii czarnomorsko - bułgarskiej 
do jednego przejazdu na tydzień.

litej i zagrożonego powszechnego prawa głoso­
w ania"

Londyn, 1 maja. Wczoraj ogłosiło 7.000 ro­
botników przy budowlach bezrobocie, żądając 
podwyższenia płacy. Sądzą, iż majstrowie zgo­
dzą się na to.

Petersburg, 1 maja. Przybył tutaj reprezentant 
Chin na uroczystościach koronacyjnych, L i-H ung- 
C z a n g, którego przyjęto z honorami wojsko- 
wemi.

(Telegramy Biura Km espbndencyjnego).

Wiedeń, 1 maja. Miasto przedstawia zwykły 
widok. W fabrykach część robotników pracuje, 
co dało puwód do nieznacznych utarczek z świą- 
tkującymi robotnikami. Przed południem odbyły 
się liczne zgromadzenia robotnicze Na wszy­
stkich uchwalona równobrzmiące rezolucye, do­
magające się powszechnego prawa wyborczego 

8 śmio godzinnej pracy.
W popołudniowej wycieczce do Prateru wzięły 

także udział uczęszczające do szkoły dzieci robo­
tników, pomimo że władze szkolne nie zwolniły 
ich od nauki szkolnej.

Najbliższe numera dzienników wiedeńskich 
wyjdą d o p i e r o  j u t r o  w p o ł u d n i e .  

Powietrze jest dżdżyste.
Wiedeń, 1 maja. K o m i s y  a p r z e m y s ł o w a  

przyjęła ustawę o handlu obnośnym ze zmiana­
mi podkomitetu. Zmiany te dotyczą między in­
nemi ułatwień handlu obnośnego, szczególniej 
w przemyśle domowym i w okolicach niezamo­
żnych, dla których handel obnośny jest niezbę­
dny. W ładzy przemysłowej pierwszej instancyi 
przyznano prawo udzielania zezwolenia na han­
del obneśny tylko dla dotyczącego okręgu. Mi­
nister handlu został upoważniony do zakazu 
Jandlu obnośnego nietylko dla stolic krajów, 
miejsc kąpielowych i miast do 10.000 miesz­
kańców, lecz także do zastosowania tego zaka­
zu w niektórych częściach kraju i w całych 
krajach, jeżeli żądać będzie tego odnośna re 
prezentacya kraju.

Przeciw ostatniemu rozporządzeniu zgłosił 
K x n e r i tow. wotum mniejszości.

Referentem wybrano H a b e r m a n a .
Berlin, 1 maja. Nordd. Allg. Ztg  pisze pod 

datą wczorajszą: „Ks. F e r d y n a n d  bułgarski 
przybędzie dzisiaj w gościnę do cesarza, odwie 
a z i wszy poprzednio sułtana, cara rosyjskiego i 
prezydenta Franeyi. — Pierwotny plan, według 
którego książę miał odwiedzić cesarza w prze- 
jeździe z Petersburga do Paryża okazał się nie­
wykonalnym z powodu nieobecności cesarza 
Wilhelma w Berlinie. Książę Ferdynand, uzna 
ny przez wszystkie m ocarstw a, spotka się w 
Berlinie z przyjęciem, zgodnem z pojednawezem 
stanowiskiem i dobremi stosunkami, jak ie  panu 
ją  między Niemcami a Bułgaryą

„Dzisiaj wieczorem wyda cesarz ucztę na cześć 
księcia. Jutro będzie zaproszony książę na uro 
czyste otwarcie wystawy przemysłowej. Niemcy 
nie prowadzą w Bułgaryi żadnej polityki. Ży 
wimy nadzieję, że nasze dobre stosunki z księ­
stwem zostaną zawsze utrzymane, oraz życzy 
my pracowitemu bułgarskiemu ludowi dalszego 
stałego, a pokojowego rozwoju. Oby księcia po 
wiodło się panować długo i szczęśliwie11.

Berlin, 1 maja. Nordd. Allg. Z tg  donosi, że 
Radzie związkowej przedłożono dwa projekty 
ustawodawstwa; jeden z nich reguluje powii 
ność wojskową w niemieckich krajach ochron 
nych w Afryce, drugi zmienia ustawy, dotyczą 
ce cesarskiego wojska ochronnego w Afryce 
Pierwszy projekt dotyczy pełnienia czynnej 
służby wojskowej w koloniach i zawiera prze­
pisy co do powołania w razie potrzeby do służ­
by czynnej urlopowanych żołnierzy. Misyonarze 
są wolni od powinności wojskowej. Drugi pro­
jek t ustawy znosi wspólne działa nie wojskowych 
i cywilnych instancyj w koloniach. Osoby woj­
skowe, przydzielone do wojska ochronnego, wy­
stępują z armii i m arynark i, z zastrzeżeniem 
powrotu i policzenia lat służby. Dalsze przepi­
sy co do organizacyi wojsk ochronnych wyda 
kanclerz.

Berlin, 1 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu przy obradach nad ustawą giełdową 
odrzucono wnioski K a n i t z a  i F i s c h b e c k a ,  
za któremi głosowały tylko oba stronnictwa 
konserwatywne z antisemitami, względnie oba 
stronnictwa liberalne. Następnie przyjęto § 36 
w brzmieniu komisyi, oraz § 37, który regulu­
je stosunek między różnemi miejscami dopusz­
czenia (Zidassungsstellni).

Monachium, 1 maja. Znauy historyk G e f f k e n  
umarł dzisiejszej nocy wskutek pożaru, powsta­
łego z eksplozyi lampy naitowej. Geffken udusił 
się w dymie.

Paryż, 1 maja. Dzienniki republikańskie 
chwalą oświadczenie rządu, które rzeczywiście 
zawiera tylko nadające się do przeprowadzenia 
reformy.

R ad y k a ln e  i konserwatywne dzienniki stwier­
dzają, omawiając wczorajsze głosowanie, że ga­
binet uratowała postawa prawicy. Dzienniki te 
zwracają uwagę na to, aby kraj przygotować na 
projektowane rozwiązanie Izby i rewizyę kon 
stytucyi.

R ep u b lik an ie  m ają to p rześw iadczen ie , iż o sią ­
g n ię ta  w czoraj w iększość w zm ocni się, g d y  rząd  
przed łoży  zakom un ikow ane p ro jek ty .

Paryż, 1 maja. Manifest, ogłoszony przez de­
putowanych socyalistycznych, napada w natar­
czywy sposób na senat i deputowanych, którzy 
glosowali za M e 1 i n e m. Między innemi zazna­
cza manifest: „Zwracamy się do narodu, aby 
wspólnie z nami broml zagrożonej rzeczypospo

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 29 kwietnia 1896.

i .a rs  w wal 
au?tr.

złr. ot.

101 15
101 —

122 55
100 85
122 10

99 05
907 —

353 50
120 10

58 75
11 75

9 54
43 95

5 65

Zjednoczony dłng w papierach .
ZjedD uczony d ług  w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marc ~va) .
4% węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k redytow e.............................

ondyn ..............................................
łanknoty banku niem. za 100 m. .

m a r e k ........................................
-frankowki za sztukę . .

’ łan k n o ty  w ło s k ie ..............................
Dukaty austryackie . . . .

Wiedeń, dnia 1 maja. Ruble 127-12. Cena naf 
ty 18-— . Spirytus gotowy 15-20. Żyto na 
wiosnę 6 22. Pszenica na wiosnę 717.  Owies 
na wiosnę 5’91.

Wiedeń, dnia 1 maja. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97-30; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-20; 
4% listy bankn krajowego 97-50; 4 1/. % listy 
bankn kraj. 100-50; 5 % obligi banku krajowe­
go 102-25; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-60; 
Akcye Karola Ludwika 219 75; Akcye kolei
lwowsko-czern. 293*50; Losy z 1854 na 250 złr. 
148-— losy z 1860 na 500 złr, 145 70; losy
z roku 1860 na 100 złr. 157-— ; losy z r. 1864
za 100 złr. 195-75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 356*— ; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 397- -  ; L&nderbank na 200 
złr. 243-— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 970.

Bfriin, dnia 1 maja. Godzina 2 minnt 50 p: 
poł. Austryackie kiedyty 223 40 mrk. Austrya 
cka złota renta 10410 mrk. Anstryacka srebrna 
renta 101-25 mrk. Węgierska złota renta 103-75 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-80 mrk. 
Anstryackie banknoty 170*15 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowiockiej — •— mrk. R u b l e  
216*50 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa Po'- 
skieg — -— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,  

Wydawca:
Of. Losłnw  Barański.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która te i żadnej odpowiedzialności rs 

nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Rozpowszechniony środek domowy. Wzmaga­
jący się pokup „Molla francuskiej wódki i soli11
świadczy o skutecznem. używaniu tego środka, 
który dobrze jest znany z tego, że nacierania 
nim uśmierza bóle reumatyczne. Flaszka 90 ct.

W ysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moll, 
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraź­
nie wyrobów M o l l a  z jego znakiem ochron­
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy­
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

Eugenia Springer 

D a w i d  B i n c e r
w  K r a k o w i e  

zaręczan i. (1054)

Najlepsze patentowane

płyty izolacyjne i ołowiem wewnątrz
używane przy bndowlach c. i k. Inżynieryi woj­

skowej, c. k. kolei państwowej etc. etc. 
Płyty izolacyjne z f i lc u  a n g ie ls k ie g o  (do izo- 

lacyi sklepień, mostów, przepustów etc.).

Papa dachowa walcowana
smoła destylowana, lakier dachowy (ol. carbolin 

do kons. drzewa).
W yłączny skład dla Galicyi i Bukowiny: Fr. 

Mossoczy &  St. Pytlarski. Kraków

Telefon 202.

Grob> królewskie, g-ób M ickiewicz. I sk a rb iec  w kute 
drze na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i św ięta o godzinie 111/a.

Grób zasłużonych (w krypcie na  Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. P io tra), oraz skarb iec  kośeioła N. P . M aryi 
oglądać można w chw ilach wolnyeh od nabożeństw a za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystawa n ieusta jąca  Zjednoczonego Towarzystwa P rzy ­
jaciół eztnk pięknych w Sukiennicach o tw aita  codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. W gtfp 
w niedziele 15 c„ntów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum XX. C zartoryskich otw arte d la  zwiedzający, h 
we w torki i p ią tk i od godziDy 9-tej do 1-szej po i-ułu- 
dniu, o ile w te dnie nie przypadają św ięta. - -  Szkoły, 
pensyonaty i instytucye, pragnaee zwiedzie Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dupuszezono- 
ale załosić się w inny do dyrekeyi, która inny dzb-ń odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

T U T K I  ( G i l z y )  z  b i b u ł k i  „ Y  e r g e  b la n c h e *6 ** ** 4.łJh«M b l b u l k .  n i c  J m I  jgj w  c i u l .  Z c r lw c c l

iml-rrn i Fabrylta Tutek „Polonia" Rudolfa Herliozkl w  Krakowie.
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M a r k a  Polska
Florentyny i Wandy

wyszła z druku 
wydaniu azóatem

obejmuje:
L\ąjniezbędtr>j3|-e doświadczenia gospo­

darskie.
Nau k ę  k u ch ar s tw a
Doskonałe Zupy, Barszcze, Krupniki.

Chłodniki i f. d.
Wszelkie dodał  ki do Zup  
P ieczeń  wolowa  po f rancusku,  Zrazy 

a la Nelson,  doskona łe  polskie Z r a ­
zy, Ozory,  Bigosy i t. p.

i \ A  ( J K Ę
spo rząd zan ia  d o sk o n a ły ch  sosów ,

c-o jest największa sztuką w kuebarstwie.

Cielęcina, Baranina, Wieprzowina
Jarzyny

Znakomite Maczne i Jajeczne potrawy
M O D N E  P O D A N IE  i t. p.

Cena 60 ot.
Po przesłaniu przekazem poczt. 66 et. usku­

tecznia przesyłkę franco D ru k arn ia  na­
rodowa W . Hanieckiego, Lw6w, ul
Kopernika, L. 7. 1040 1 4

Zawiadomienie.
N iniejszeii mam zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność, iż z dniem  1 m aja  b. r. 
otworzyłam na nowo m agazyn i fabrykę  
narzędzi chirurgicznych, ortope  
dycznycli i wyrobńw nożowniczych  
przy ul. K opern ika , L . 5, we Lw o­
wie i takowe nadal prowadzić będę pod tirmi

Wydawnictwo j utoileuszowe.

5  Józef Witoszyński.
Tak iż saui magazyn i tdbrykę prowadzę pod 

moją tirmą w K rakow ie  w domu własnym 
ulica F loryańska, L. 45.

oruntow ne i wszechstronne obznajomienie się 
z tyin zawodem, iąje mi możność wszelkie wy­
m agania moich Szanownych klientów zadowolnić 
i zaufaniu tychże godnie odpowiedzieć.

Prosząc o łaskawe względy i poparcie P  I' 
Publiczności, kreślę się z Wysokiem poważaniem

Albertyna W itoszyńska.

K u p n o .  — P o ż y c z k o .
Poszukuje się do kupna kam ienicy,

poza śródmieściem w Kraaowre. U danym razie 
może być zam iana na kamienicę z. placem budo 
wlanym, w Podgóizu 1018 I '■

Jest do wypożyczenia kap ita ł 6 .000 złr. na
drugą hipotekę, któryby ln ieśłił się w pierwszej 
połowie wartości. Wiadomość: ulica G arbarska, 
L. 10,, m ieszkaniu Nr. 3, od godz. 1— 3 co dzień.

Cyrk przy ul. Dietla

Thóatre Orient ale.
Dziś r.w sobotę 2 maja 1896

Pierwszy występ 
s i ó s t r  P r u k o w s k i c h

a r tys tek nad po w ie t r zn y ch .
3 bracia A.ppollon

najsłynniejsi  atlei i NIN. wieku.  
Harry Krembser

skoczek,  sa l ton io r ta l e  na  szczud łach.

rokuJutro w niedzielę d. 3 maja 1896
o godz.  4 po po łudn iu

Przedstawienie Popularne
po  zn iżonych cen ach  , a o godzinie ii

wieczorem

Wspaniałe Przedstawienie
z nader  bogatym programem.

Ś w i eż a  wi os e n n ą

bryndzę ltptawską.
Zawsze świeżą kawę paloną.

Ś liw k i i p ow id ła  bośniackie
i wszelkie towary kolonialne

poleca ais 5 10

Edmund Klimek
Rynek, linia A-B.

Przy handlu.
Pokoje do śniadań.

P i w o  P i l z n e ń a k l e ,
P i w o  B a w a r s k i e

na  szklanki  i butelki.

Wyborny mińd wlśnlak
po 60 ct. i 1 złr.

. S s  Dwie kamienice do sprzedania!
Pierwsxa w

śródmieściu . do­
brze się rentująca, 
za dopłatą nie­
znaczną.

D ruga  w po­
bliżu śródmieścia. 
10 lat jeszcze wol­

na od podu'ków. przynosząca około 12% od w ła­
snego kapitału , i 'eni^U-t Obu złr . dochód 3 6‘K) złr.

G rant budoulnny. przeszło 1000 sążni 
kw adratow ych, w pobliżu «"idm ieśeia , korzy- 
s ‘nie do nabycia 994 2 5

bliższych wiadomości udziela p. J. Podlacki 
w sklepie przy Placu Dominikańskim, L. 3.

K O M IE
z ukończonemi wyższemi studyaini rolniczemi, 
z praktyką w gospoda itwal-h wzorowo urządzo­
n y c h  i prowadzonych, mający ukończone także 
studyo p raw n icze , wykazujący się chlubnemi 
świadectwami, władający językiem polskim i n ie­
mieckim w dowie i piśmie, będąc) w sile wieku, 

poszukuje posady samodzielnego rządcy.
■Łaskawe zgłoszenia pod „K o ln ik  Ńr. 44“  

poste restante K rakńw . 897 4 6

1017 3 3R u t y n o w a n y

magister farmacyij
znajdz ie  za raz umieszczen ie

w aptece Eugeniusza Matuli
w Radomyślu kolo Tarnowa.

P .  T .
W roczn icę  pó łw iekow ych  rządów  n a sze go  u k o ch an e go  M o  

narchy, C e sa rz a  F ra n c isz k a  J ó z e fa , p o stan o w iliśm y  p rzy stąp ić  do 
w ydaw nictw a En cyk lop e d y i k rakow sk ie j, w ydaw nictw a, które stan ie  
s ię  n iezbędnym  podręczn ik iem  w k ażd ym  dom u p o lsk im . W tym
celu zapewni l iśmy  sobie  p o m o c  naj l epszych sił l i terackich.

Będzie  to n ow oś ć  w eałem s łowa  tego znaczen iu .
Czytelnik zna jdz ie  tu  wszystko,  co tylko odnosi  się do K ra k o w a  i okolicy 

A więc historyę miasta, kronikę krakowską ostatnich 50 lat, opisy osobliwości 
grodu naszego, pomników, kościołów, muzeów, zbiorów naukowych, adresy mie­
szkańców, władz, urzędów, stowarzyszeń, instytucyj handlowych i przemysło­
wych, kupców, cechów, rękodzielników, daty biograficzne i portrety wybitniej 
szych osobistości, życie w Krakowie w ostatnich 50 latach itp. itp., s łowe m 
wszys tko,  co tylko moż e  być p o t r z e b n e m  i in t e resu jącem dla m ie sz k ań có w  
K ra k o w a  i tu r ys t ów  pr zybywających  do  naszego  s t a roży tnego  g rodu.  Ks iążka 
nasza  będz ie  za te m n ie zb ę d ne m  1 'a i lc -m ec i im .  p rak tyc zny m p o r adn ik i em  i p r z e ­
wodn ikiem.  Ale i dla potomności zostanie nasza książka jako dowód postępu 
miasta Krakowa, jako obraz pracy i zapobiegliwości jego mieszkańców. Układ 
książki powierzyliśmy p. S. Będzikiewiczowi. Obfity materyał złożony będzie 
w porządku alfabetycznym: sposób, który z pomiędzy wszystkich okazał się naj­
praktyczniejszym.

Wreszc ie  nadmien ić  winni śmy,  że us t anowi l i śmy  bajeczn ie  n iską cenę 
Encyklopedyi, aby  nabyc ie  jej umoż l iwić  każ demu.

Mamy nadzieję ,  że wszyscy przyjaciele naszego  g ro d u  p o d a d z ą  n a m  p o ­
m o c n ą  rękę w n as ze m  przeds ięwz ięc iu ,  k tó rego  o s ta t e czn ym  celem j e s t :  d o b r o  
K r a k o w a  i j ego  m ie s z k a ń c ó w !

A więc w  Imię Boże p r zys tę pu je my  do p racy !
926 3 3 Z wysokim sz acunk iem

Wydawnictwo Encyklopedyi m iasta Krakowa i okolicy".
St. Cyrankiewicz i Sp.

M e  u w ie rz y  P a n i  7i9 7 30
jaki dobroczynny i upiększający wpływ na skórę ma codzienne mycie się

Liliowem mydłem Bergmann’a
wyrobu Bergmann’a i S p ,  Drezno i Tetschen n./Ł.

Jest to najlepsze mydło na delika tną , m iękką , rum ianą  ce rę ,  jako też 
przeciw nieczystościom skórnym i piegom. W kawałkach po 40 cent. 
można dostać prawie we wszystkich aptekach , drogueryach i lepszych 
składach perfum. Skład główny w K rak ow ie  w apt. Reifeia i w handlu 
R  D ro b n e ra ; w B o ch n i u J. M ichnika; w N ow ym  S ą c z u  w aptece 
Jakubow skiego; w P o d gó rzu  w apt Skakalskiego i drogueryi Karskiego. 

P roszę dobrze uważać na znak ochronny : Dw aj górn icy.

j | f  olla Proszki Seidlickie
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. M oll. 
Trw ały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafleginieniu, zgadze i chroni 
cznem zaparciu sto lca , w cier­
pieniach w ątroby , zas to jach , 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tyin pro­
szkom obszerne wzięcie. 

g M “  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pude łka  1 złr. w. a.

OSTRZEŻENIE.

Wódka franWska i sól Molla
Prawdziwe tylko iwtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. M O LL

W ódka  francuska 1 sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do w cierania przeciw rw aniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na m uszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U p ra sza  s ię  P . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  w y r o b ó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  te  
p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o irn  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i p o d p is e m .  

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Mareisiewicz, Konstanty W isz- 
nhw ski, handel Stanisław a Szarskiego i Syua. 97 18 5‘ż

N a jd o s k o n a ls z e ,  z a  n a j le p sz e  u z n a n e  
pierścieniowe i gładkie, ze stalow ej blachy walce do pól, p ługi i, 2, 3 i 4-skibowe. 
brony składane i dyagonalne do łąk  i torfow isk, siewniki „4nstrla ‘‘, prasy do 
zielonej paszy (patent Blunt) przyrzątly do suszenia owoców i jarzyn , prasy  
do wszelkich celów, jakoteż do wina i owoców, uiiynki do owoców i winogron, samodziel­

ne patentow ane polcwacze „Kyplionia** do winnych latorośli i roślin,

Mlocarlsl
ręczne, k ieratowe i para  poru z^ine,

Kieraty
do zaprz.ęru I do 6 pociągowych zwierząt ,

Najnowsze młynki do czy­
szczen i zboża,

Tryery, łuskacze kukurudzy, 
  Prasy do siana i słomy

— i ""  i f t j  r ę c z n e  s t a ł e  i r u c h o m  e,
wyrabiają i dostar-zają takowych w najnowszej konstrukeyi

F * ł i .  M a y f a r t ł i  &  C o .
c. i k. wyłącznie uprzyw.

fabryki maszyn rolniczych, odlewami a żelaza i hamernia
' W i e d e ń ,  II., T aborstrasse, Nr. 7 6 .

Rok z a ło ż e n ia  1 8 7 2 . 0dznaezoJn e przeszło 370 rfotemi, srebrnem i i bronzo- g5Q  [ObOtnikÓW.
_ _ _ _ _  wemi medalami na wszystkich większych wystawach. —  —  ■ —

Szczegółowe katalogi i listy z uznaniam i — za darmo.
D l a  K rak ow a  i okolicy poszukuje się zdolnego zastępcy

899 2 10

Do sprzedauia

kamienica D-piętrowa
okien frontu, dobrze zbudow ana, z 35 ubika- 

eyami mies kflnem i Potrzebny kapit ł  10.000 
złr., przynoszący 10°/0 czystego zysku. W iado­
m ość: sklep w Sukiennicach, L. 23 852 9 10

Mydło giicurynowo-benzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. W iśniewskiego w

Krakowie, ul. Stradom  7. 553 9 0

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Rynek, L. 26,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udzułów  za rok 1895,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6 % za zwykłem wypowiedzeniem. 
816 io  o Dyrołroya.
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Piwo pilzneńskie „Leżak“ (Lapjerbier).
Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że od d n i a  1 m a j a  1 8 9 6  

p o c z ą ł łA z y  wysyłać będziemy wyłącznie

piwo pilzneńskie „Leźak“ (Lagerbier)
i ten gatunek piwa naszego Szanownej P. T. Publiczności polecamy.

Pilzno w kwietniu 1896 roku.

Browar mieszczański w Ptlźnie.

s
X
X
X
X
X
X
X
X

Generalna reprezentacya Browaru mieszczańskiego w Pilznie dla Galicyi podaje do wia­
domości Szanownej P. T. Publiczności, że odstawia I O  fli s z e k  wymienionego piwa na żądanie 
do domu w miejscu, a na prowincyę rozsyła piwo w paczkach zawierających 3 0 ,  5 0  i l O O  
flaszek, oraz w beczkach 3 5 ,  5 0  i l O O  litrowych. p 3

Kraków, nlica Grodzka, Ł. 62. — Telefonu Nr. 205.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

E Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów Nąjsil. środek antyseptyezny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku
q |y| f abera pî -yij°c?p.e"° i?karza up ces. moś<j

Austro-węg. patent. — Mention honorable P aris  1878.

M aksymiliana h itd. H 8  15 0
Główne miejsce w ysyłek : W ie u , I., Baoeriunarkt, 3.

S k ła d y  we w szystkich  aptekach, drogitcn/n-h i perfum eryacli.
Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. m ydeika do ust wynalazku Dra C. M. Fabera.

L. 603.

Konkurs.
I z b a  h a n d l o w a  i  p r z e ­

m y s ł o w a  w  B r o d a c h  rozpi 
suje niniejszem konkurs na posad.ę 
„ s e k r e t a r z a 44, z którą połączo­
ne są następujące systemizowane 
emolunienta:

Płaca roczna 1200 złr., dodatek 
akty walny rocznie 300 złr.; dalej 
prawo do sześciu dodatków pięcio­
letnich po 200 złr. i prawo do e- 
merytury według obowiązującego 
statutu pensyjnego.

Posada ta obsadzoną będzie na 
jeden rok prowizorycznie, poc/.em 
dopiero, po udowodnieniu uzdolnie­
nia, nastąpi stabilizacja.

Ubiegający sic o te posadę win­
ni wykazać:

1. Dowód ukończonych studyów 
prawno-politycznych , względnie 3
gzaminu państwowego;

2. zupełną biegłość w języku 
polskim i niemieckim;

3. udowodnić przez dotychcza­
sowe swoje zatrudnienie, że nabyte 
fachowo - naukowe wykształcenie 
praktycznie dotąd wykonują, lub też 
na samoistnem stanowisku wykazać 
takie dobitne działanie, które po­
trzebną do piastowania tego urzę­
du kwalifikacyę dostatecznie udo­
wadnia ;

4. że nie przekroczyli 40 roku 
wieku;

b. przynależność austryacką;
6 .  świadectwo zdrowia; 892 3 3
7. świadectwo moralności.

Premiowana 
2 państwowe- 
mi m eddam i 
na w y s t a w i e  
k r a j o w e j  w 
Krakowie w r.

1887.

Premiowane 
srebrnym  me 
dałem na wy- 
stiw ie ręko­
dzielniczej w 

B i e l s k u  w r.
13 U

Najstarszy sk ład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białbj pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż maszyn tik że  na  spłaty  miesięczne. 

Pięcioletnie poręczenie. 214 30 i 00
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo

Dr. Bendel
a d w o k a t  w  S a n o k u

pos zuku je  1018 3 3

koncypienta.

Józef GoldmaB i S-ta
fabryka wyrobów betonowych I skład 
wszelkich materyałów budowlanych

w Krakowie, 
u l i c a  M i k o ł a j s k a ,  l a .  5 .

Podania, własnoręcznie1? pisane i 
należycie ostemplowane, mają być 
wniesione do Pr^zydyum tutejszej 
Izby handlowej i przemysłowej do 
d n i a  2 0  m a j a  1 8 9 6 .

Brody, dnia 9 kwietnia 1896 r.
rezydyum Izby handlowej i przemysłowej,

Prezydent Kierownik biura
Stanisław Burstin. Murgenstern.

Skład 763 6 14

Ran, O ta ó  wj  Luster
Kraków, ul. Floryańska, L. 2,

E. ŁEICHT
F A B R Y K A

ulica Pilaraka, L. 19.

Reperaeye uskutecznia się tanio i szybko.

Światło gazowo-żarowe
i w s z e lk ie  p rzy b o ry  sprzedaję ta ­

nio. Otrzymałem świeży transport
b. silnych i wypróbowanych siaiek,
które polecam pp. kupcom, przem ysłow­
com i instytucyom Cena wraz z za ło­
żeniem 85 ct. za sztukę. 938 4 0

W . Grodzicki, mechanik, 
nlica św. Anny, L. 6, parter.

Koncypienta
posz uku je  za raz  j o 43 2 2

kancelarya adwokacka w

W y rab ia: płyty cementowe, rynny betonowe, 
muszle pod rynny, płyty gzym sow e, doiy kloa- 

czne, cysterny  itp. 810 5 10 
l’rzep:owad/.a kan a lizac ję  miast i k a ­
nały dla odwodnienia podwórzy. Wykonuje 
wszelkie hetonou an.ia, ,,aeo to . podwórzy, 

magazynów, stajen i t. p.

M a na sk ładzie :
Cement opolski, wapno hydrauliczne, g ips, da ­
chówkę faleowaną i karpiówirę, papę, p iy t/  izo­
lacyjne, smołę, trzcinę. Cegły ogniotrwałe, płyty 
piekarskie, giinkę ogniotrw ałą, środki przeciw 
wilgoci, rury  steingutowe, kominki, płyty stein- 
gutowe, klinkiery, klosety, pisoiry,G uniknlęciń 
herm etyczne, zlewy kuchenne, słowem wszelkie 

artykuły  w zakres budownictwa wchodzące.

Majątek
Leżajsku.

Kojarzenie małżeństw.
Panienka, l a  lat mająca, z majątkiem 25.000 

złr.: sierota, 13 lata  mająca, z majątkiem 35.000 
złr. i bezdzietna wdowa, 29 lat mająca, z ma­
jątkiem  50.000  zlr. gotów ką, chcą odpowiednio 
wyjść za mąż Bliższych szczegółów pod najści­
ślejszą dyskrecyą udziela: Agent.nr B u d a ­
peszt, Postfack 107. N a listy bezimienne 
nie odpowiada się 1011 3 4

Porter angielski
imperial poleca

Henryk Fnglewlcz
925 dawniej K. Knoreck i Spółka 11 300

Krakńw, Floryańska, L. 23.

DOM KOMISOWY.
Import i eksport.

T. Filipowicz
H a m b u r g ,  B d. Strohhause, 31.

Sprzedaż komisowa 3 W  52

zboża, nasion i innych ziemiopłodów.
Pośredniczy: przy zbywaniu wy­

robów przem ysłu : nabywaniu za ­
granicznych p łodów  I wj r  »h6w
(surowców, sztucznych nawozów, maszyn ro ln i­
czych i innych; oraz artykułów spożywczych : 
kawy, herbaty, ryżu, owoców, cygar i t. p.).

Olejek orzechowy
do przyciem niania włosów siwych i rudych, oraz 
do wzmocnienia takowych. Flaszeczka 50 cent. 

1 złr. Prawdziwy tylko z firmą Franciszek  
Kuhu, skład  perfum, Norym berga.

W Krakowie dostać można w aptece W iktora 
Redyka, ul. M ikołajska (M. Rynek). 77 8 10

1 M 7 T 1 J  A  własnej uprawy 
w  W z roku 1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów  wzwyż : bia­
łego litr  po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 

Benedykt Hertl, 
w łaściciel dóbr, zamek GoUlscli pod Go* 

nobitz (Styrya). 532 18 60

Zawiadamiam W. P . Wydawców, że podej­
muję się kompletnego urządzenia

Adminiistracyj
pism codziennych i peryo<dla

dycznycb, według najpraktyczniejszej me­
tody, z szybkim skorowidzem prenumeratorów, 

inseratów i kasy. 881 4 5 
P. Wydawcom odstępuję księgi adm inistra 

cyjne, w komplecie lub częściowo, układu tabe­
li. Ceny prz.ystępne Zamówienia przyjmuję.

St. Cyrankiewicz.
K raków , ul. św. Jana, L . 30.

Św . Je rze go

ziółka piersiowe
i należą y do tego

proszek piersiowy
w. Jerzego ze St. Georg's-Apothe- 
ke w W iedn iu , V 3, W immergasse 33.
Jedyne środki prze iw uporczywym k a ­

tarom , kaszlom , chrypce, zafle- 
gm ien iu , astmie i t. p., usuwają flegmę, 
uśmierzają kaszel i usuwają ciężki oddech , du­
szność w najkrótszym czasie. — C na pakietu 
proszku pieisiowego św. Jerzego 50 cnt., zaś do 
tego nalciScycli ziółek piersiowych św. Jerzego 
: 0 c t ; i o-ztą o 20 ct drożej za opakowanie i 
list przesyłkowy. — W ysyła się pocztą najmniej 
dwa pakiety. Uprasza się o przesłanie pieniędzy 
wprzód przekazem pocztowym. Praw dziw e  
tylko w aptece pod św. Jerzym, 
U iedeń, V/3, W imuiergasse 33, gdzie 
n.:leżv adresować wszelkie zamówienia.

Skład w K rakow ie  w aptece H elle ra , 
ulica G rod/.ka; we Lwow ie w aptece P .  
Mikolasclia. 4 9 11 12

Nauki buchalteryi,
rachunkowości itp.
uJ/i la listownie K aro l Strell, 
dyr.ktn- i wł (ci -ie] szkoty handlo­
wej od lat 2-<, w W iedn iu , I., 

Banernm arkt O.
Listy próbne za darmo. 867 4 6

R a k i drób  i inne wy­
twory spienięża jak 

najlepiej i rachunki regifu je prędko.
A l .  Eckert, Lipek, 

1019 2 10 G ajow a (llainstrasse) 6 .

w powie( ie Rawa Ruska , kolej w miejscu , ob­
szaru około 500 morgów, z tego ziemi ornej 
rędzinnej około 200, łąk  48 , lasu 250 morgów, 
jak  najlepiej s’ omasowanyeh. Lasu starego buko­
wego 50 morgów, reszta od 15 35-letn iego , 
każdego czasu wraz z posiewami pod przystę- 

pnemi warunkam i do Sprzedania.
Bliższych szczegółów udzieli Zarząd  dóbr  

Filipow ice, poczta Zak liczyn  nad  
Dunajcem . 10 5 2 5

2 poioje n itow e
z osobneini wejściami (jeden duży, o 2 oknach, 
drugi mniejszy, o 1 oknie), z kuchnią i wspólnym 
przedpokoikiem świeżo odrestaurowa­
ne (tapetowane), na I I  p. przy ulicy  
św. Tom asza, L. 8, odl I  czerwca 

do wynajęcia. 1025 2 3

814 10

W i s k t d a
P lac Maryacki,

fryzjer damski, uczeń Ardelianiego.
Perfumerye, modne szpilki, Moni- 

teur de la coilfurb na żadanie.
D o a t a n l b b z  P u mnie znako­

mity, wyborny, wszeikie- 
mi nowościami i częścia­
mi do zmiany opatrzony 
pierwszorzędny t o t o -  
w le c ,  model 1896, oryg.

    angiel. k o n strukey i, z 2-
letniem poręczeniem na p iśm ie , tylko za 130 
złr. gotówką M. R undbak in . W iedeń, 
II ., Olockengasse 2, I. St. 835 4 6

Co to jest fe rakso lin ?  -j
1 Feraksolin jest to środek do wywabiania 
| plam wielce skuteczny, jakiego dotąd świat 
jeszcze nie widział. Nietylko plamy od wina,

| kaw yJżyw iuy i oliwy, ale nawet plamy od 
! sm arowidła do wozów znikają ze zdumiewającą

$

szybkością i to nawet z m ateryj najdelikatniej, iii 
Cena 20 i 35 cent. 813 75 40 f

Dostać można w każdym handlu galanteryj­
nym, składzie perfum, drogueryi i ap teće. ,,

  —-—      4

Parowa iaiirrka gipsu
K. SOSNOWSKIEGO

w Bochni
odznaczona na różnych wystawach

medalami poleca:
1) G i p s  p a l o n y ,  m i e l o n y ,  
n a w o z o w y ,  j rzedniej jakości do 
uprawy gruntów pod tymotkę, lu­
cernę, koniczynę, buraki itp. 100

klg. 4 5  c n t .
2) G i p g  m u r r o H k i  do sufitów, 
gzymsów itp. 100 klg 6 0  c n t .
Geny rozumie się loco dworzec k o l e ­

jowy w B o  lini 69i; 13 o
v4 kilo k o n f i t u r
itp.. o w o c e  k a n ­
d y z o w a n e  1 kilo 
2 z l r .  poleca go­

spodarstwo domowo L a t a c z  po­
czta Latacz. 224 21 30

36 ct
Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

i


